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Straszna katastrofa kolejowa w Pensyiwanji 


Byciąg wykoli sie na moście I rang do rel 


40 osóh rannych i 10 zabitych — Wagon sypialny z pasażerami leży na dnie rzeki — 
Zniszczony most płonie — Ciemności egipskie w mieście — Akcja ratunkowa trwa 


Londyn. (Tel. wł) Według do- 
niesień z Pottsville, w stanie Pensylwa- 
njæ wydarzyła się tam straszna kata- 
strofa kolejowa. w pobliżu miasteczka 
Sunbury. 

Pociąg pośpieszny wykoleił się przy 
przejeździe przez most na rzece Susque- 
hfnna. Wagon bagażowy i jeden wóz 
sypialny stoczyły się do rzeki, trzy inne 
wagony spadły ze stromego nasypu. 
Podkłady kolejowe się zapaliły i wkrót- 
ce ogień przeniósł się na most, 

Z powodu - 27-stopniowego. mrozu 
prace ratownicze były bardzo utrudnio- 
ne. Po godzinie, około godz. 1 po pół- 
nocy, wydobyto 8 zabitych i około 30 
rannych. Zachodzi obawa. że w wago- 
nie sypialnym, który spadł do rzeki, 
znajduja sie dalsze ofiary. 

Nowy Jork (Tel. wł.) W uzupeł- 
nieniu pierwszych wiadomości o stra- 
sznej katastrofie kolejowej w Potts 
ville w Pensylwanji donoszą, że liczba 
rannych wynosi 40. Dokładna liczba 
zabitych nie została jeszcze ustalona. 
Dotąd bowiem nie zdołano wydobyć z 
rzeki wagonu sypialnego, w którym, 
według przypuszczeń, znajdowało się 
kilkunastu pasażerów. 

Naoczni świadkowie strąsznej ka- 
tastrofy stwierdzają, że spowodowała 
ja lokomotywa, która w pewnej chwi- 
li stoczyłą się z mostu do rzeki, pory- 
wając za sobą wagon bagażowy i pier- 
%sze wozy sypialne. 

Gdy parowóz mijał czoło mostu na- 
gle z parowozu wybuchł ostry pło- 
mień, poczem nastąpił silny głuchy 
wybuch, spowodowany, jak przypu- 
szczają, rozsadzeniem się kotła, który 
wyleciał w powietrze, W tej samej 
chwili lokomotywa, wypadłszy z szyn, 
stoczyła się na mocne obramowanie 
mostu, złamała je i runęła z wysoko- 
ści kilku metrów do rzeki, głębokiej w 
tem miejscu do 10-ciu metrów. Wóz 
bagażowy i dwa wagony sypialne, po- 


rwane przez lokomotywę, runęły rów- 
nież do rzeki. Pozostała część pocią- 
gu stoczyła się po wysokim nasypie 
w dół na sąsiednią ulicę, łamiąc ma- 
szty telefoniczne i telegraficzne, prze- 
wody świetlne, wskutek czego w mie- 
Ście na jakiś czas zapanowały egip- 
skie ciemności. Połączenie telefonicz- 
ne z okolicą zostały również. przerwa- 
ne. 

Po pewnym czasie przybyła na 
miejsce katastrofy straż ogniowa, któ- 
ra nasamprzód musiała ugasić pożar, 
jaki powstał na moście, zachodziła bo- 


UROCZYSTOŚĆ .NARODOWA, ZWIĄZANA Z POŚWIĘ 
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wiem obawa, że płonąca część mostu 
zwali się na szczątki rozbitych wago- 
nów w rzece. 

W pierwszym rzędzie przystąpiono 
do ratowania rannych, z których 
znaczną część ciężko rannych, po na- 
łożeniu opatrunków doraźnych, odsta- 
wiono pospiesznie do szpitala. Dalej 
zaczęto wydobywać z pod szczątków 
wagonów, leżących na ulicy, zabitych, 
których dotąd wydobyto 10. 

Początkowe próby wydobycia z rze- 
ki ofiar nie dały wyniku. Akcja ra- 
tunkowa trwa dalej. 


Nagły zgon gen. Kondylisa 


Śmierć zaskoczyła b. regenta Grecji w chwili, gdy rozmawiał 
z jednym z deputowanych swej nowej monarchistycznej gru- 
py politycznej 


Ateny. (Tel. wł) Znany polityk 
i b. regent grecki, gen. Kondylis, zmarł 
nagle. 

Gen. Kondylis urodził się w r. 1879 
w małej mieścinie Prusso w Eurytanji. 
Po ukończeniu szkoły średńiej w r. 
1896 wziął udział w ruchu rewolucyj- 
nym na Krecie, a w latach 1905 i 1908 
odznaczył się w walkach macedoń- 
skich. 

Zmarty przechodził różne koleje lo- 
su, jąko wojskowy i polityk, Od 1920 
r. zaangażował się on po stronie poli- 
tyki Venizelosa. W związku z tem w 
1926 r. został wysiedlony z kraju. W 
r. 1930 wrócił do Grecji, a w 1933 r. zo- 
stał ministrem wojny w gabinecie 
Tsaldarisa i brał żywy i czynny udział 
w życiu politycznem Grecji, stając się 
aż do czasu przywrócenia monarchji 
czynnikiem decydującym. 

W r. 1935, po obaleniu gabinetu 


Tsaldarisa, Kondylis w pierwszych 
dniach października objął rządy, ob- 
wołując się regentem. Po odbyciu ple- 
biseytu, w którym społeczeństwo opo- 
wiedziało się zdecydowaną większością 
za powrotem króla do Grecji, Kondy- 
lis naskutek nieporozumienia i wyraź- 
nego sprzeciwu przeciw projektowanej 
przez króla ogólnej amnestji politycz- 


VIEM NOWEGO LOKALU ` 


nej, poróżnił się z nim. Mimo to, w 
dniu 20 stycznia br. wystąpił do wy» 
borów z własną listą monarchistyczną, 
W wyborach poniósł jednak zdecydo- 
waną porażkę. 

Śmierć zaskoczyła Kondylisa w 
chwili, gdy rozmawiał z jednym z de- 
putowańych swej nowej monarchi- 
stycznej. grupy politycznej. Przywoła» 
ny lekarz, który usiłował udzielić ko- 
nającemu generałowi pierwszej pomo- 
cy, dał słabnącemu w szybkiem tem- 
pie Kondylisowi szereg zastrzyków, 
które jedńak okazały się bezskuteczna 
Generał Kondylis wkrótce skonał. 

Ateny. (Tel. wł.) Wiadomość 6 
zgonie gen. Kondylisa wywołała w ca- 
łej Grecji ogromne poruszenie. Król 
natychmiast w imieniu swojem pole- 
cił złożyć rodzinie zmarłego swoje 080 
biste kondolencje. 


sa SAR) 
ZMARŁY GEN. GRECKI KONDYLIS 


W Bułgarji kwitną drzewa owocowe 


Temperatura w ciągu stycznia dochodziła do 21 stopni C. 


Wiedeń. (Tel. wł). Utrzymują- 
ca się od-szeregu tygodni w Bułgarji 
niezwykle łagodna i ciepła pogoda spo- 
wodowała, że w całym Kraju zakwitły 
w sadach i ogrodach drzewa owocowe 
i kwiaty. W plantacjach kwiatów za- 


kwitły róże. Niezwykłe to zjawisko wy. 
wałuje ogólny podziw u ludności, 


Wbrew oczekiwaniom, że tempera- 


tura zmieni się w ciągu stycznia i ten 
miesiąc był upalny.. Temperatura 
ciągu stycznia wynosiłą od 20 do 24] 


w 
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stopni Celsjusza. Nawet w okolicach, 
gdzie w tym czasie notowano znaczny 
spadek temperatury, zakwitły śliwki i 
drzewa migdałowe. 

Ateny. (PAT). Bezpośrednią przy- 
czyną śmierci gen, Kondylisa był ane- 
wryzm serca, 


Premjer grecki 
podda się operacji oka 


Ateny. (PAT). Premjer Demerlzis 
podda się w poniedziałek operacji le- 
wego oka. 


Wybory do parlamentu 
w Egipcie 
Kair. (PAT). Rząd egipski wyzna- 


czył wybory parlamentu na dzień 2 
maja r. b. 


Kartel kwasu octowego 
rozwiązał się 


Warszawa. (Tel. wł) Kartel 
pod nazwą „Centrala kwasu octowego” 
rozwiązał się dobrowolnie. Należały 
do niego 4 fabryki, głównie z Kongre- 
sówki. (w.) 


Echa pobytu gen. Sosnkow- 
skiego w Londynie 


Londyn (PAT) Korespondent 
PAT, dowiaduje się, że w czasie swego 
pobytu w Londynie, gen. Sosnkowski 
miał sposobność odbycia wyczerpują- 
cój 1 i pół godzinnej rozmowy z przy= 
byłym również na uroczystości pogrze- 
Dowe szefem sztabu generalnego armji 
francuskiej gen. Gemelin. 


Ojciec ŚW. 
lekko przeziębiony 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa 
donosi z Citta del Vaticano: 

Papież Pius XI cierpi obecnle na 
lekkie przeziębienie i nie opuszcza 
mieszkania. Stan zdrowia Papieża 
jest zadowalający, W dniu dzis 
szym audjencje zostały dwołane, lecz 
jutro odbędą się. 


Bilańs hanku Francji 


Paryż. (PAT). Ogłoszony 30 but. 
bilans Banku Francji za okres od 17 
do 24% stycznia r. b. wykazuje w miljo- 
nach franków, że zapas złota spadł 


bardzo poważnie o 1.030,3 do 65.36U,4. 
Obieg banknotów spadł o 422,6 do 
80.0309, Stosunek pokrycia złotem 
spadł z 78,39 proc. do 71,48 proc. O- 


becny zapas złota w Banku Francji 
jest najni: v z notowanych w ostat- 
nich latach. Zaznaczyć należy, że rów- 
nież i następny bilans Banku Francji 
wykaże pewien odpływ złota, 


Polskie samoloty 
na Olimpjadzie 

Poznań, 31. 14 W dniu 3 wzgl. 4 
b. m, na lotnisku w Poznaniu zatrzy- 
mają się w drodze do Garmisch - Par- 
tenkirchen dwa samoloty polskie typu 
RWD 18. Samoloty te, z których pierw- 
szy pilotowany będzie przez kpt. B, Pe- 
terka, komendanta ośrodka lotniczego 
p. w. w Warszawie (pasażerowie: Ru- 
dolf Bujak i Mieczysław Grabiński) a 
drugi przez pilota por. Stanisława Gro- 
dziekiego (pasażer por. Li Karczew- 
ski), biorą udział w locie gwiaździstym, 
urządzonym w związku z olimpiadą zi- 
mową w Garmisch - Partenkirchen, O- 
bie maszyny zatrzymają się w Poznaniu 
jedynie elu uzupełnienia materja- 
łów pędnych. i 


Z komisji budżetowej Sejmu 


Warszawa. (Tel, wł) Na pięt- 
kowem posiedzeniu komisja budżeto- 
wa Sejmu rozpatrywała budżet dłu- 
gów Na ich obsługę 
przew. 


t 

zwiększył się 
wpływ z monopolu spirytusowego © 
23.7 milj. zł. Niewygodne są nato- 
miast umowy tytoniowe z Włochami i 
zapałczana. Zagadnienie zapalniczek 
nie straciło na ostrości, a w ub. tygod- 
niu ostemplowano ich 99 sztuk. 

W dyskusji poruszono wiele szcze- 
gółów, a niektóre dość pikantne. 
Szczególnie tyczyły się one zapalni- 
czek. (w) 


Rząd Satrauta w ogniu krytyki 


Expose premjera spotkało się z chłodnem przyjęciem Izby 
rzy rezolucje — Przed głosowaniem 


Paryż (Tel. wł.) Oświadczenie 
nowego premjera spotkało się w izbie 
z bardzo chłodnem przyjęciem. Pierw- 
szy mówca Fernand Laurent w spo- 
sób ostry krytykował skład rządu, 
twi ząc, że skupia on elementy nie- 
możliwe do pogodzenia, Deputowany 
Franklin Bouillon scharakteryzował 
fakt utworzenia obecego gabinetu, ja- 
ko pierwsze zwycięstwo frontu ludo- 
wego nad frontem narodowym, zwy- 
cięstwo, które przynajmniej w 3/4 zo- 
stało zorganizowane przez zagranicę. 
Herriot poświęcił znaczny ustęp swo- 
jej mowy polityce zagranicznej, po- 
czem przechodząc do swej dymisji o- 
świadczył: „działałem po dokładnem 
przemyśleniu sprawy.. nie służyłem 
żadnym innym interesom oprócz inte- 
resom Francji". 

Paryż (Tel. wł) Prasa również 
nieprzychylnie potraktowała oświad- 
czenie rządu w parlamencie. Pisma 
naogół stwierdzają, że mowa premjera 
Sarrauta była powtórzeniem wszyst- 
kich dotychczasowych oświadczeń po- 
przednich rządów. 

W kołach politycznych panuje prze- 
konanie, że nowy rząd uzyska potrzeb- 
ną większość, głównie dzięki temu, że 
głosować będą za nim socjaliści, za co 
niewątpliwie uzyskają korzyści i u- 
stępstwa. 

Paryż. (Tel. wł) W piątek przed 
południem toczyła się w dalszyni cią- 
gu dyskusja ogólna nad eksposć pre- 


mjera Sarrauta. Obrady trwały do 
godz. 15 po południu, 

Przed południem przemawiało je- 
szcze dwudziestu kilku mówców róż- 
nych ugrupowań, którzy bądź to wy- 
powiadali się za lub przeciw obecnej 
koalicji rządowej, Na zakończenie dys- 
kusji przewodniczący izby odczytał 
wniesione dotychczas rezolucje, któ- 
rych wpłynęło ogółem trzy. 

Pierwsza rezolucja, iesiona w i- 
mieniu prawiey i prawicowych ugru- 
powań środka przez Franklina Bouii- 
lona, stwierdza, że rząd obecny, jako 
wybitnie lewicowy, jako wyraz dążeń 
frontu ludowo-radykalnego,  skiero- 
wany jest głównie przeciw jedności 
narodowej, Rezolucja ta odmawia za- 
ufania rządowi. Druga rezolucja, 
przedłożona przez część posłów rady- 
kalno-socjalistycznych, wyraża rządo- 
wi premjera Sarrauta całkowite zau- 
fanie, Trzecia wreszcie, przedłożona 
przez szereg członków lewicy rady- 
kalnej, domaga się od rządu prowa- 


dzenia takiej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, kłóraby realizowała 
postulaty ospodarcze, szczególnie 


rolnictwa, celem stwórzenia dla niego 
koniecznych rynków zbytu. 

Paryż (Tel. wł) Po wznowieniu 
obrad w piątók pierwszy zabrał głos 
premjer Sarraut, który w przeszło go 
godzinnem przemówieniu odpowiadał 
na zarzuty i interpelacje poszczegól- 
nych posłów. 


Na froncie walk w Abisynji 


Włosi zbombardowali kilka wsi 


Włoski komunkat wojenny 


Rzym. (PAT). Komunikat urzędo- 
wy nr. 111. Marszałek Badoglio tele- 
grafuje: 

Front somalijski: 
dkowaniem okręgu 

ją. Ukończono organizację inten- 
dentury. Liczne oddziały, wysłane na 
zwiady między Neghelli a rzeką Dara 
Parma, wzięły do niewoli jeńców z 
rozproszonych grup nieprzyjaciela, 
Wodzowie i dygnitarze w prowincji 


Prace nad 
Neghelli 


Galla Borana zgłaszają włoskim wła. 
dzom politycznym wległość. 
Front erytre FA ki: 

gólnego nie zaszło. 
Na obu frontach lotnictwo dokona- 
ło licznych lotów rozpoznawczych. 
Paryż (PAT). Agencja Hayasa 
donosi z Dessie: Trzy samoloty wło- 
skie zbombardowały kilka wsi w pó- 
bliży Gondaru. 


Nic szcze- 


Kałastrofalne śniegi w Japonii 


Na pociąg spadła lawina, powodując wykolejenie — Zabici 
i ranni 


Tokio. (PAT). Japonję nawiedzi- 
ła fala silnych mrozów, nie notowa- 
nych od lat 10, Termometr w ciągu no- 
cy spadł kilka stopni poniżej zera. 

Z różnych stron kraju nadchodzą 
wiadomości o katastrofach  kolejo- 
wych, powstałych wskutek silnych o- 


padów śnieżnych. Na potiąg pasażer- 
ski na linji Hokuriku spadła lawina, 
co spowodowało wykolejenie się po 
ciągu. Jeden pasażer został zabity, a 
1% odniosło rany. Kilka pociągów to- 
warowych utknęło w drodze wskutek 
olbrzymich zasp śnieżnych. 


Magazyn amunicji 
wyleciał w powietrze 


Moskwa (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Szanghaju w tych dniach wyleciał 
w powietrze magazyn amunicji w 
Mendoukau w pobliżu Pejtingu. Przy- 
czyna eksplozji nie jest znana. W 
e wybuchu magazynu zginęło 50 
, à około 100 osób zostało ranio- 
. Poza tem wybuch zniszczył ok. 
okolicznych 
szczegółów brak. 


Marsz. Tuchaczewski zwie- 
dza angielskie fabryki broni 

Londyn. (PAT). Dziś rano odje- 
chali z Londynu książę Paweł grecki 
i' komisarz spraw zagranicznych Z, S. 
R. R. Litwinow. Marszałek Tucha- 
czewski pozostanie jeszcze kilka ini 
w Anglji celem zwiedzenia brytyjskich 
fabryk broni, 


Wspaniałe wyniki 
przetł Olimpjadą 


Garmisch-Partenkirchen 
(PAT), Na konkursie skoków w Gar- 
misch z udziałem prawie wszystkich 
olimpijczyków osiągnięto wspaniałe 
wyniki, M. in. Szwed Swen Eriksson 
poprawił rekord skoczni, pobity nie- 
dawno przez Brigera Ruud, na 71 m, 
zajmując pierwsze miejsce przed Sig- 
mundem Ruudem. Dobre wyniki za- 
notowali również narciarze amery- 
kańsw 


„ Zderzenie parowca 
ze statkiem sowieckim 


Londyn (PAT). Wskutek mgły 
u brzegów: hrabstwa Kent parowige 
i „Fedora* o pojęmności 5. 
się z parowcem sowiec- 
kim „Prawda“ o 2.000 t. pojemności. 
Ofiar w ludziach nie było. 


Audjencje u Prezydenta 


Warszawa, (PAT). Dziś o godz. 
12.30 Pan Prezydent R. P. przyjął ge- 
neralnego inspektora sił zbrojnych, 
gen. dyw. Rydza-Śmigłego, pp. wice- 
ministrów spraw wojskowych, gon. 
Głuchowskiego i gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego, i szefa sztabu głównego. 
gen. Stachjewi „ którzy złożyli Panu 
czenia z okazji jü- 
ych imienin. 


"Rokowania w sprawie 
zaległości za transyt 


Berlin. (Tel. wł) Pomiędzy rzą- 
dem polskim i niemieckim, 'a szcze- 
gólnie pomiędzy władzami kolejowemi 
są obecnie w toku rokowania w celu 
uregulowania sprawy należności nie- 
mieckich wobec kolei polskich za 
Kaczki kolejowy przez terytorjum pot- 
skie, 

Niemieckie sfery kolejowe w związ- 
ku z tem podkreślają, że należności 
te powstały wskutek trudności trans- 
ferowych, spowodowanych przez prze- 
pisy dewizowe. Koła niemieckie za- 
znaczają jednak, że obecne rokowania 
niewątpliwie -doprowadzą do porozu- 


mienia i że należy oczekiwać, iż zapo- 
wiedziana przez stronę polską groźba 
wprowadzenia w czyn zarządzeń, ogra- 
niczających tranzyt niemiecki przez 
terytorjum Polski nie dojdzie do 
skutku. 0 


Trzy kwadrance rozmowy 


. wł.) Koła dyplo- 
matyczne podkreślają król Edward 
VIII, u którego audjencje osób zagra- 
nicznych nie trwały dlużej ponad kil- 
ką minut, z Litwinowem rozmawiał w 
cztery oczy przez trzy kwadranse. 


Tajna rada królewska 

Londyn (PAT). Dziś przed po- 
łudniem odbyło się w pałacu bucking- 
hamskim pierwsze posiedzenie tajnej 
rady królewskiej z udziałem króla 
Edwarda 8-g0. W posiedzeniu wzięli 
udział Ramsay MacDonald, John Si- 
mon, lordowie Tankerton i Collebrook 
oraz arcybiskup Canterbury. 


c 
Z NASZEGO STANOWISKA 


Etyka faryzeuszów 


Prasa żydowska zaskoczona zosta- 
ła w pierwszej chwili odpowiedzią 
Katolickiej Agencji Prasowej na apel 
Żydów pod adresem duchowieństwa 
katolickiego w sprawie antysemityz- 
mu, Siła argumentów Kat. Ag. Pras. 
była tak przekonywująca, że Żydzi, 
jakkolwiek zawsze przygotowani do 
faryzejskich replik, tym razem zapom- 
nieli w gębie języka i nie wiedzieli 
co z tym fantem począć, „Nasz Prze- 
gląd*, polemizując w swoim pierw- 
szym artykule z Kat. Ag. Pr, ograni- 
czył się do zanotowania tych wszyst- 
kich argumentów, które z punktu wi- 
dzenia katolickiego nie ulegały dysku- 
sji, a które mu przypadły do gustu, 
natomiast całkowicie zbył milczeniem 
zarzuty K. A, P, pod adresem Żydów. 
Śmierć Wacławskich, Grotkowskich 
it. d. nie wstrząsnęła sumieniem „hu- 
manitarnych* Żydów z pod znaku „Na- 
szego Przeglądu”. Łaskawie przyznało 
to pismo Polakom prawo trudnienia 
się handlem, uznają e ta „wspania- 
łomyślność* wystar na uzasadnie- 
nie, że antysemityzm w Polsce nie ma 
prawa bytu i winien być wytępiony 
ogniem i mieczem. 

Czas robi jednak swoje. To, czego 
Żydzi nie chcieli, czy też nie umieli 
powiedzieć "pod adresem enuncjacji 
Kat. Ag. Pras. w pierwszej chwili, 
mówią z całą otwartością i szczerością 
teraz. I tak żargonowy „Hajnt rzuca 
się ze wściekłością na K. A. P. za to, 
że ośmieliła się stwierdzić prawo na- 
rodu polskiego do jęgo społecznej i go- 
spodarczej emancypacji, „Hajnt z cy- 
nizmem zapytuje: „Czy to jest słu 
pod kątem etyki chrześcijańskiej? Czy 
to jest w zgodzie z ideałami na górze 
Żydowski „Moment“ poucza K. A. P., 
że „oprócz piątego przykazania (nie 
zabijać) istnieje dziesiąte (nie pożą- 
daj), które — zdaniem tego żargonow- 
ca — zabrania bojkotu ekonomicznego 
Żydów. „Moment“ podkreśla, że nie 
rozumie, jak można być zwolennikiem 
„kulturalnego odseparowania się Po- 
laków od Żydów”, a jednocześnie stać 
na gruncie etyki, „na gruncie miłości 
do Boga i człowieka”, „Jud. Tagblat* 
przyznaje z całą szczero: że się na 
odpowiedzi Kat. Ag. Pr zawiódł, 
gdyż „na apel przyszła odpowiedź dy- 
plomatyczna* zamiast wyraźnego 
stwierdzenia, że cała akcja polsi 
społeczeństwa, zmierzająca do odży- 
dzenia kraju, jest wsteczna i że winna 
być potępiona... 

Żydzi, jak z tych enuncjacyj wynl- 
ka, są zawołanymi biegłymi w Pi- 
śmie Świętem, znają się lepiej na przy- 
kazaniach Boskich, niż sam Pan Bóg. 
Nie przeszkadzało im to kiedyś kup- 
czyć w świątyni Pańskiej, za co zosta- 
li przepędzeni przez Chrystusa powro- 
zem. Czelność żydowska uwypukla się 
w całej pełni, jeśli zważymy, że wtrą- 
cają się oni do przykazań Boskich, 
których nie wyznają, które chcieliby 
jednak interpretować na swój sposób 
i naginać do własnych korzyści, Takie 
postępowanie jest zgodne z etyką tal- 
mudu, według której nawet Bóg jest 
podporządkowany interesom narodu 
wybranego. W danym wypadku chcie- 
liby także w rydwan swoich interesów 
wprząc Kościół Katolicki, powołując 
się na jezo zasady i etykę. Wolno by- 
loby to Żydom czynić pod jednym wa- 
runkiem. Gdyby ich etyka i zasady 
moralńe pokrywały się z prawdziwą 
etyką i moralnością, uznaną przez ca- 
ły cywilizowany świat, t. j. z etyką 
chrześcijańską. Ponieważ pomiędzy te- 
mi dwiema etykami panuje przepaść 
więc na tej płaszczyźnie nie posiada- 
my i nigdy nie będziemy mieli wspól- 
nego języka. 
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„ Mamy do zaobserwowania bardzo 
ciekawy szczegól: podeza: prae komisyj 
budżetowych podnoszą się z różnych 
stron głosy krytyki, i to niekiedy bardzo 
surowej. 

, Krytykowano i dawniej. Przedsta- 
wicieie opozycji zwracali uwage na nie- 
domagania administracji, Głosy ich 
nie były tylko głosami opozycyjnemi dla 
samej opozycji, ale były poparte zawsze 
rzeczóowemi dowodami Oświetlano z 
gadnienie i pod kątem użyteczn 
społecznej | pod katem możliwości 
budżetowych państwa. 

T jakiż był efekt?! Zawsze gdy wów- 
czas vodniósł się głos najbardziej uza- 
sadniony. z drugiej strony, z ław obozu 
prorzadoweso, pojawiały się gromy na 
mówcę. tv rzekomej „demagogji 
opozycyjnej” itd, Żeby nawet podno- 
szono rzecz najbardziej racjonalną. naj- 
bezwzgledniej słuszną, uzasadnioną — 

żna było być zgóry przekonanym, że 
sprawa nie zwycięży. że zostanie po- 
traktowana jako „partyjna”. Gilotyno- 
wano metodycznie wszystko. 


* 


Dzisiaj panowie z obozu prorządo- 
wego znajdują się tylko w własnem 
gronie. Niema mowy, by zjawił się 
ktoś „niepożądany”, jakkolwiek jakże- 
by panowie, zasiadający dzisiaj w Sej- 
mie, radzi widzieć choć jednego praw- 
dziwego opozycjonistę! Ozłociliby go z 
radości. Wszak nawet pp. Roga i M. 
Malinowskiego, usanowanych „wyzwo- 
leńców", traktują z niezwykłym respek- 
tem i uznaniem. 

Ponosza odpowiedzialność, tak dzi- 
siaj jak i wczoraj, za los państwa i bieg 
spraw niepodzielną. A gdy się słucha 
ich przemówień, to mimochodem nad- 
latują tam ciągle wspomnienia daw- 
nych debat, słyszy się często refleksy 
dawnych przestróg. które się przed ro- 
kiem tak bezwzelędnie potępiało. 

Niektóre przemówienia są przepojo- 
ne ogromnym pesymizmem, a całość 
bynajmniej nie nastraja optymistycz- 
nie. $ 


Dzisiaj zaszedł bardzo ciekawy incy- 
dent w komi sejmowej. Referował 
budżet ministerjum komunikacji p. Sta- 
tzak, który stał na czele wojsko- 
wego przysposobienia kolejarzy. Bud- 
zet ten referuje już od lat 6, bo był stale 
jego referentem i w poprzedniej kaden- 
cji. Ale wówczas jakżeż wszystkie jego 
uwagi były wybielane. Jeżeli była jaka 
uwagi były wybielanet 

Cóż za różnica dzisiaj! Mnóstwo u- 
wag krytycznych, sporo goryczy, sporo 
trzeźwego sądu, tak jakbyśmy wsłuchi- 
wali się w ton wystąpień rzeczowych 
opozycji lat poprzednich. I jakoś niko- 


go to nie razi. 
WARSZAWIANIN. 


„Krzywda niemiecka” 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa podaje 
streszczenie przemówienia dr. Schach- 
ta we Wrocławiu, gdzie ubolewał z po- 
wodu podziału Górnego Śląska, doko- 
nanego przez traktat wersalski, wsku- 
tek czego jedność gospodarcza tej czę- 
ści kraju została naruszona. 

Schacht wyraził przekonanie, że ta 
„krzywda niemiecka“ będzie kiedyś 
naprawiona, Rzesza bowiem pragnie 
pokoju, ale należy mieć nadzieję, że 
choćby tylko dla wzgędów gospodar- 
czych w drodze pokojowej doprowadzi 
się do współpracy po obu stronach. 


Dygnitarz przemytnikiem 


Gdynia, (Tel. wł.). Na posiedze- 
niu izby handlowej jeden z radców 
stwierdził, że jest publiczną tajemnicą 
na Pomorzu, iż jednego z dygnitarzy 
izbowych schwytano na gorącym u- 
czynku przemycania wódek z Gdań- 
ska. Interpelujący zapytał prezesa, 
czy w obronie honoru izby zarządzono 
odpowiednie środki. 

Prezes stwierdził, że jest oszoło- 
miony interpelacją, o fakcie tym nic 
nic wie, prosi by nie dyskutowano o 
tem szerzej i przyrzekł, że odpowied- 
nio sprawę załatwi. (p). 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską” 


Kapelmistrz Ozimiński 
otrzymał dymisję! 


Na jego miejsce w Radjo Polskiem zaangażowano p. Zdzi- 
slawa Grynberg-Górzyńskiego 


Warszawa. 
sfery muzyczne 
sprawą. misji 
kapelmistrza, organizatora 
r radjowej, współo 
bibljoteki muzycznej Pols 
p. Józefa Ozimińskiego, odznaczonezo 
za swą działalność na tem polu zło- 
tym krzyżem zasługi 

Po dziesięcioletniej, wytężonej pra- 
cy artystycznej w Polskiem Radjo p. 
Ozimiński opuszcza 1 lutego zajmowa- 


(Tel. wł.) 
żywo 


Polskie 
poruszone są 


znanego i cenionego | 


stanowisko, na skutek 


ne dotychcz; 
base dy 


Dymisję p. kiego muzycy 
lączą z faktem, i ygował on kon- 
cer ymfonicznemi w Filharmonji 


wskiej, jak wiadomo, systema- 
tycznie bojkotowanej przez Polskie 
Radjo. 

Wobec dymisji p. Ozimińskiego ba- 
tuta kapelmistrzowska orkiestr Pol- 
skiego Radja spocznie obecnie w rę- 
kach p. Zdzisława Grynberg-Górzy 
skiego. 


W, żydowskiej fahryce automatycznych 
robotników wybuchi strajk okupacyjny. 


kilardów „Wega“ w Łodzi, na tle redukcji 
Na zdjęciu robotnicy zajmujący fabrykę, 


w czasie posiłku. 


Zydzi żądają głowy przeciwnika 


Znamienne echa z Kielc 


Kielce, 30. 1. Wyraziliśmy. już w 
nr. 24 „Orędownika* naszą opinię o 
lansowanym projekcio  obdarzenia 
Kielc nowym „mężem  opatrznościo- 
wym“, który miałby zasiąść na,.. stol- 
cu komisarskim. Podobnie przewidu- 
je „sanacyjna”* „Gazeta Kielecka” 

Tymczasem pewna _ filosemicka, 
niedawno założona 5-groszówka roz- 
krzyczała się w obronie i w interesie 
importowanej „wielkości* i „fachowo- 
ści". W Kielcach niema nagle kandy- 
data na wiceprezydenta, musi być 
gwąłtem, koniecznie ktoś z pod Stry- 
ja, czy Borysławia, „fachowiec“, bo 
podobno z... II oddziału. A wiadomo: 
tam wszyscy „fachowcy“ i na wszyst- 
kie stanowiska... 


ianowisko nasze wyglądać może 
paradoksalnie. Zdawałoby się 
stajemy w obronie „sanacyj- 
nej“ rady miejskiej i obecnego prezy. 
denta. Dalecy jesteśmy od tego. Chod 
nam poprostu o kieszenie obywateli 
miasta, o to, aby Kielce znów nie „bek- 
nęły* na skutek gospodarki nowego 
„opatrznościowca”, 

Poza tem jeszcze raz podkreślamy, 
że w całej tej „wojnie“ zbyt widoczna 
jest sprężyna żydowska. Żydzi chcą 
się zemścić na obecnej radzie miej- 
skiej i jej prezydencie za uchwałę z 
dnia 28 listopada ub. r. Ządają głowy 
prezydenta i radnych miejskich. Zo- 
baczymy, czy ich żądania zostaną za- 
spokojone . 


Przeciw Zydom 

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
na drugim roku weterynarji w prosek- 
torjum zwierzęcem studenci Polacy 
usunęli Żydów od stołów prosektoryj- 
nych i ustawili dla nich stół osobny. 


W miasteczkach wołyńskich 


Żargonowy „Hajnt* donosi z Rów- 
nego: „W szeregu miasteczek wołyń- 
skich są ostatnio rozpowszechniane 
rozmaite podburzające plakaty anty- 
żydow kalendarze o treści anty- 
semickiej i t. p. Wypadki takie miały 
miejsce w Krzemieńcu, gdzie żydów= 
ską delegacja stawiła się u miejsco- 
wego starosty. Ten obiecał delegacji, 
że niezwłocznie przedsięweźmie odpo- 
wiednie kroki, Ta sama historja po- 
wtórzyła się w Klewaniu (koło Rów- 
nego). Szereg okolicznych przedstawi- 
cieli żydowskich p był z tego po- 
wodu do dowskiej gminy w Rów- 
nem, gdzie zaraz utworzono deiezację 
kahału, która udała się do starosty w 
sprawie antysemickiej hecy we 
wsponinianem miasteczku Starosta u- 


spokoił delegację zapewnieniem. że 
będą przedsiębrane konieczne środki 
bezpieczeństwa.“ 


Echa zajść antyżydowskich 
w Truskolasach 


Jak donosi rgonowy „Hajnt* z 
81 stycznia, „w starostwie częstochow- 
skiem odbyla się konferencja starosty 
z naczelnikiem kahału truskolaskiego. 
Rozenbergiem. W konferencji wziął 
również udział częstochowski komen- 
dant policji i inspektor policji z wo- 
jewództwa kieleckiego. W czasie obrad 
szef gminy żydowskiej został wezwa- 

k ch 
a komendant policji 
e zostaną oni surowo uka- 
jak również, że będzie przywró- 
cony spokój w mieście“, 

„Okazuje się, że w czasie zajść w 
Truskolasach zostało ranionych oprócz 
Żydów także kilku policjantów.“ 

„Wczoraj przeprowadzono w Czę- 
stochowie szereg rewizyj u przywód- 
ców endeckich. Została aresztowana 
działaczką endecka, Przygucka. Prze- 
prowadzone zostały również rewizje 
w okolicznych miasteczkach.“ 


Wybory do rady miejskiej 
w Łodzi w maju 


Łódź. (Tel. wł.) Min. spr. wewn 
opracowało już statut dla szi 
większych miast w Polsce (z p 
Warszawy, dla której będzie opraco- 
wany osobny statut). Statut przewidu- 


je też zmiany w ordynacji wyborczej 


do rad miejskich. Dowiadujemy się, 
że już w złym Tygodniu statut 
miejski będzie przesłany do prezy- 


djum rady ministrów. Nastąpią też 
zmiany w władzach miejskich Łodzi. 
Jeden z wiceprezydentów ustąpi, a w 
przyszłości będ: tylko 2 wiceprezy- 
dentów, Wybory do łódzkiej rady 
miejskiej odbędą się na podstawie no- 
wej ordynacji w maju b. r. 


Wies i Łódz 


*Były to złudzenia... — Rynek wewnętrzny czy eksport? — Taka sobie emigracja — 


Łódź, dnia 30 stycznia. 
Gdy w jesieni wieś doczekała się 
przed wyborami pewnej zwyżki cen 
produktów rolnych i to zarówno zie- 
miopłodów, jak i produktów hodowia- 
nych, Łódź się ożywiła. Włókien 
two, jake przemysł wybitnie konsum- 
cyjny, liczyło w związku z tem na ry- 
chły wzmożony zbyt swych wyrobów 
na rynku wewnętrznym. Jednocześnie 
ostatecznie zorganizowano sławetną 
„Unję* włókienniczą, oddającą związ- 
ki drobnych producentów pod całko- 
wite kierownictwo wielkiego przemy- 
nnicze mia- 
ły nadzieję, że zyski z wzrostu kon- 
sumcji towarów włókienniczych w 
kraju wpłyną przedewszystkiem do 
kas członków „Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Polsce". Wreszcie 
ostatnia kampanja rządowa w kierun- 
ku zniżki uposażeń i niektórych cen 
nie tknęła włókiennictwa, co w prak- 
tyce równało się podniesieniu cen w 
tej branży. Takie oto było perespek- 
tywy na początku zimy... 
Fantazja się rozigrała i snuto dal- 
sze plany. A zatem eksport ramszów 
do Palestyny — coby było kokosowym 


Nadchodzi jutro 


interesem, zwłaszcza wobec nadziei 
na premje eksportowe. Słowem ma- 
Tzyło się.. Wprawdzie ludzie rozważ- 
niejsi zapowiadali zupełnie niedwu- 
znacznie, że ceny produktów rolnych 
po wyborach spadną, a zatem główna 
podstawa kalkulacji weźmie w łeb, 
lecz entuzjazm trwał. 

Rozeszły się nawet pogłoski o pla- 
nowanych inwestycjach — szereg fa- 
bryk miało pono sprowadzić za jakieś 
grube miljony nowe maszyny z Anglji, 
a inne zakłady, od dłuższego czasu po- 
zostające w stanie upadłości zaczęły 


się krzątać dookoła regulacji należno-- 
ści i podniesienia i 


Oczywiście 


Ale marzenia pozostały marzenia- 
mi. 
Po pierwsze spadły ceny produk- 

tów rolnych i spadają wciąż w dal- 
szym ciągu. Kiedy nastąpi stabiliza- 
cja, nie wiadomo, a przedewszystkiem 
nie wiadomo, na jakim pozomie. W 
ten sposób „nożyce“ rozwierają się co- 
raz bardziej, a chłonność wiejskiego 
rynku zbytu zamiast wzrastać gwał- 
townie maleje. Dawniej jaką taką 


podporą był wewnętrzny rynek miej- 
ski, lecz zniżka uposażeń przekreśliła 
nadzieje — tu będzie w tym sezonie 
gorzej, niż było rok temu.. Za jed- 
nym zamachem widoki na poprawę o- 
bu rynków w ten sposób tały prze- 
kreślone — rynek wewnętrzn; 
ty został bezpośrodnio, a zagraniczny 
pośrednio. 

Po wtóre bowiem liczono na eks- 
port. Wobec konkurencji Japonji i 
Wielkiej Brytanji można było liczyć 
jedynie na eksport dumpingowy 
grubo poniżej kosztów fabrykacji, co 
miało odbywać się drogą ramszowania 
towaru przenaczonego na eksport. E- 
wentalne straty przemysłu miał po- 
kryć konsument wewnętrzny tudzież 
skarb państwa, wypłacając premie. O- 
kazało się jednak, że skarb wolnej go- 
tówki nie posiada, a konsument kra- 
jowy nic pokrywać nie będzie, bo wo- 
góle nie ma zamiaru kupować. Ma- 
rzenia ramszowe tylko w związku 2 
nadzieją na wzmożony pokup w kraju 
miały jakie takie widoki na realiza- 
cję. Z chwilą, gdy nadzieje te zawio- 
dły, plany eksportu ramszów w więk- 
szych ilościach okazały się zamkami 
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osiadają te składniki odżywcze, które 
ymagane są dla utrzymania zdrowia. 
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a 


na lodzie. Jeżeli coś ewentualnie da 
się wyeksportować, to nie będzie tego 
ani wiele, ani w warunkach „kokoso- 
wych“, 

Pozostała nadzieja na wyparcie 
drobnych producentów i zajęcie ich 
miejsca, To się częściowo powiodło. 
Około 40 procent drobnych warsztatów 
nie wykupilo świadectw i obserwuje- 
my ciekawą „emigrację* maszyn z Ło- 
dzi. Oczywiście zjawisko to istniało i 
przed powstaniem „Unji*, lecz po pier- 
wsze nie w takich rozmiarach, a po 
wtóre najczęściej „emigrowały* ma- 
szyny do Zgierza czy Aleksandrowa 
dlatego, że ich miejsce zajmowały ze- 
społy nowszej konstrukcji. Obecnie na 
miejsce wyprzedanych nie kupuje się 
nic.. Czy łódzki robotnik ma emigro- 
wać wślad za maszynami?! 

Przecie tam na miejscu też nie bra- 
knie rąk do pracy, czekających na nią 
już bardzo dawno. Jeno że tam robot- 
nik jest jeszcze bardziej wyzyskiwany. 
To też gdyby za maszynami wyemigro- 
wali z Łodzi i robotnicy, musieliby się 
zgodzić na warunki jeszcze gorsze niż 
dotychczasowe... 

Że bezrobocie gnębi Łódź, wiedzą 
wszyscy, że stan ten jeszcze bardziej 
się pogorszy nie ulega wątpliwości. 
Jednak bezrobocie, a raczej jego 
wzrost grozi nie tylko robotnikom 
włókienniczym — to samo zapowiada 
się i u sezonowców. Magistrat w tego- 
rocznym budżecie przewiduje poważ- 
ne redukcji w stosunku do ubiegłego 
TOku» 

Oto, jak wygląda nadchodzące ju- 
tro... ha. 


Szczęśliwej drogi... 


Śliwice, 31. 1. Ostatnio opuścili 
wieś Śliwice dwaj ostatni Żydzi, wła- 
ściciele tartaków, a mianowicie Gut- 
man i Weintraub, Żydzi spakowali 
swoje manatki i powędrowali w świat. 
Szczęśliwej drogi... 


Za zabójstwo Polaka 


Radomsko, 31. 1. — W dniu 23 
bm. sąd okręgowy z Piotrkowa na se- 
sji wyjazdowej w Radomsku rozpatry- 
wał sprawę Żyda Rudnera, oskarżone- 
ga o zamordowanie śp. Augustyniaka. 
Morderstwa tego Rudner dokonał w 
czasie wojny światowej. Przypomina- 
my naszym czytelnikom, że w ub, ro- 
ku sprawę tę obszernie omawialiśmy 
na łamach „Orędownika”, 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Żyda na 68 miesięcy więzienia, 
przyczem na podstawie amnestji z wy- 
miaru kary darowano mu 2 lata, 


Z ruchu narodowego 
na Pomorzu 


Tuchóla. 31. 1. Odbyło się wiel- 
kie zebranie miejscowego koła Stron. 
Narodowógo pod przewodnictwem 
prozesa Leona Augustyńskiego. Po od- 
śpiewaniu Pieśni Bojowej prezes zło- 
żył raport prezesowi wojewódzkiemu 
Stron. Narodowego, ks. Chudzińskie- 
mu, w obecności sekretarza wojewódz- 
kiego, red. Ciesielskiego, red. Matłosza 
oraz prezesa powiatowego, mec. Koń- 
czala. . 

Fntuzjastycznia przyjmowane re- 
teraty wygłosili pp.: ks. Chudziński, 
red. Ciesielski oraz red, Matłosz. Na- 
stępnie przemawiali jeszcze prezes po- 
wiatowy, mec. Kończal, i prezes koła 
Augustyński. 

W następnym punkcie obrad se- 
kretarz wojewódzki, red. Ciesielski, 
ułożył wyrazy gorącego podziękowa- 
nia i uznania kierownikowi powiało 
wemu, mec. Kończalowi, i prezesowi 
Augustyniakowi za pełną ofiarności 
i zapału pracę. Odśpiewaniem Hymnu 
Młodych i okrzykami na cześć Polski 
Narodowej i Romana Dmowskiego za- 
kończono zebranie. 


a 


Ostatnio w kole S. N. Opatowice — Słomianka, pow. 


tek", 


Tarnowskie Góry mają głos” 


pos 


tarnogórski odbył się „opła- 


na kórym obdarowano podarkami dzieci - amatorów, które odegrały podczas 


uroczystości „szopkę” K. Dobrzyńskiego, zamieszczoną w „Orędowniku”, Na zdjęciu 


wykonawcy szopki, oraz p. Chudziński ref. pow. S. N, p. 


1 p. Szezudło kier. 


Tarnowskie Góry, 30. 11 Od 
marca 1935 r. ruch narodowy na terenie 
pow. tarnogórskiego rozwija się coraz 
bardziej. Do grudnia 1935 r. powstało 
już 14 silnych i ruchliwych placówek 
Stron. Narodowego, które mają kilka 
własnych świetlic. Ten rozwój ruchu 
narodowego jest tem <charakterystycz- 
niejszy i znamienniejszy, że równocze- 
śnie organizacje „sanacyjne” chorują 
na brak członków i mimo usilnych 
starań i często przeprowadzanych wer- 
bunków, nie mogą członków znaleźć. 

Ostatnio po 3 zaledwie tygodniach 
istnienia, bardzo ruchliwe koło S. N. w 
Opatowicach urządziło piękną uroczy- 
stość gwiazdkową dla biednych dzieci, 
urozmaiconą odegraniem szopki K. 
ego z „Orędownika”, W nume- 
siejszym zamieszczamy fotogra- 
fję, ilustrującą fragment tej uroczysto- 
ść t 


1. 
Ruch narodowy w pow, tarnogór- 


Żolna — ref. obwodowy 
placówki 8. Nar. 


skim daje się szczególnie we znaki Ży- 
dom, którzy od maja 1026 r. powiększyli 
swój liczebny stan posiadania z 12 ro- 
dzin na 180 rodzin, przyczem odpowied- 
nio wzrosła także ilość placówek han- 
dlowych. Szczególne oburzenie rozbu- 
dzonego pod względem uświadomienia 
narodowego społeczeństwa Tarnow- 
skich Gór wywołał fakt, iż w gimna- 
zjum państwowem podczas jednej z u- 
ości gwiazdkowych, w orkiestrze 
wystąpił Żyd Tifenbrenner, oraz że Żyd 
Rozenwald w Miasteczku w okresie 
świąt Bożego Narodzenia rozdawał swo- 
im klientom kalendarz z wizerunkami 
Matki Boskiej i Świętych Pańskich. 

Obecnie dzięki ożywionej i wytężo- 
nej działalności Obozu Narodowego spo- 
łeczeństwo Tarnowskich Gór i powia- 
tu odwraca się od handełesów żydo 
skich i filosemitów i zaczyna realizo. 
wać i wprowadzać w czyn hasło: „Swój 
do swego po swoje!“ 


Władze śledcze na tropie 
sprawców zamachów bombowych 


Aresztowania w Łodzi, Warszawie, Częstochowie i Wilnie 


Wczoraj żydowski „Głos Poranny" 
w Łodzi, opierając się na informacjach 
swego korespodenta z Warszawy, za- 
mieścił na naczelnem miejscu nastę-, 
pującą wiadomość; 


„W dniu wczorajszym korespon- 
dent Wasz otrzymał w ministerstwie 
spraw wewnętrznych cały szereg rewe- 
lacyjnych szczegółów, dotyczących 
rzucania petard na sklepy w Łodzi, 
i wybuchów, które miały miejsce w 
Częstochowie, w Warszawie, Truskola- 
sach i Wilnie. 

Wedle tych informacyj, wszystkie 
te akty tóroru były dziełem jednego z 
prawicowych stronnictw  opozycyj- 
nych (nazwa stronnictwa jest nam 
znana, lecz ze względu na dobro to- 
czącego się śledztwa musi narazie po- 
zostać w tajemnicy), które wyłoniło 
ze swegó grona cały szereg bojówek, 
powierzając im zadanie siania niepo- 
koju i dokonywanie zamachów petar- 
dowych. Bojówki te zostały całkowi- 
cie wyeliminowane ze stronnictwa i 
nie utrzymywały ostatnio żadnego 
kontaktu z władzami ani członkami 
partji. 

W każdym bądź razie, pomimo sza- 
lonych trudności i wyżej wspomniane- 


go zamaskowania włądzom śledczym 
udało się już całkowicie rozwiązać za- 
gadkę petardową. 

W całej Polsce przeprowadzono 
cały szereg aresztowań. Ujawniono 
sprawców podrzucenia petardy do 
sklepu Borowickiej przy ul. Zawiszy w 
Łodzi, do sklepu 5. Wintera przy ul. 
Piotrkowskiej, oraz wspólników osob- 
towanego przy ul. Sienkie- 
przy którym znaleziono więk- 
szą il materjału wybuchowego. 

Również ujawniono zamachowców 
wileńskich i częstochow: 4 

W związku z wyżej zególnio- 
nemi zamachami petardowemi wedle 
nadeszłych do stolicy meldunków are- 
sztowano w Łodzi 22 osoby, w War- 
szawie 12, w Częstochowie 6 i w Wil- 
nie 8 osób. 

Obecnie prowadzono są prace, ma- 
jące na celu posegregowanie zebrane- 
go materjału obciążającego, poczem 
dopiero zostaną podane do wiadomo- 
ści publicznej nazwiska aresztowa- 
nych oraz bliższe szczegóły śledztwa.* 

Ze względu na duże zainteresowa- 
nie, jakie wywołane zostało przez o- 
statnie wypadki, podajemy powyższą. 
wiadomość na odpowiedzialność zacy- 
towanego pisma. 


Pies policyjny wykrył bandytów 


Sad skazał zabójcę gospodarza Mędrka na 12 lat więzienia 


Zawiercie, 30. 1. W nocy na 
5 maja ub. r. do mieszkania 74-lelnie- 
go Stan. Mędrka, zamieszkałego we 
wsi Tomiszowice, gm. Niegowa, dostali 
się za pomocą wyłomu w murze nie- 
znani sprawcy i dokonali kradzieży 
R i pół mir. zboża, kufra z twochą gar- 
deroby, około 50 zł gotówki, 5 bochen- 
ków chleba i in, łącznej wartości 
około 200 złotych. Złodzieje po po- 
dzieleniu się zrabowanym łupem ucie- 
kli przez nikogo niespostrzeżeni. 

W chwili ucieczki rabusiów na 


Szczekanie psa obudził się syn Mędrka 
26 1, Jan i spostrzegłszy kradzież, przy 
pomocy sąsiada niej. Kozła udał się w 
poszukiwanie za złodziejami. Mędrek 
uzbrojony w widły przyświecając 80- 
bie latarką natknął się na złodziei, 
którzy widząc zbliżające się światłw 
ukryli się z łupem w przydrożnym ja- 
rze. Na widok złodziei Mędrek krzy- 
knął: „Ach, to wy złodzieje!" W tej 
chwili, któryś ze złodziei strzelił. Mę- 
drek ugodzony kulą w pierś padł tru- 
pem na miejscu. Kozioł był za daleko; 


od bandytów tak, że ci niepoznani po- 
rzucili łup i solwowali się ucieczką. 

Zarządzony natychmiast pościg za 
bandytami i energiczne śledztwo nie 
dały pozytywnego reżultatu. Według 
pozostawionych śladów męskiego obu- 
wia bandytów było 5. Aresztowano 0- 
koło 30 osób z okolicy podejrzanych, 
jednak na dokładniejszy trop nie zdo- 
tano wpaść i były już poważne wątpli= 
wości, czy sprawców kradzieży i mor- 
derstwa ukarze się ręką ziemskiej 
sprawiedliwości. 

Do pomocy w wykryciu sprawców 
użyto psa policyjnego z komendy pow. 
P. P. w Zawierciu. Na miejsce zbrod- 
ni przybył z psem st. poster. służby 
śledczej p. Dziuk z Zawiercia w towa- 
rzystwie komendanta posterunku w 


Myszkowie p. Dyji. Pies puszczo- 
ny na ślady po ujściu kilkaset metrów 
znalazł kawałek lnianego sznurka. 


Pies jeszcze szedl kawał za tropem, a- 
le w końcu ną roztajnych drogach 
ślad się urwał. 

Policja mając znaleziony przez psa 
troczek zrobiła w aresztach rewizje i 
rzeczywiście okazało się, że jeden z 
podejrzanych 21 1. Stan. Maligłówka 
ze Zdoówa nie posiadał u jednej z no- 
gawek sznurka. Teraz Maligłówka 
przyparty do muru przyznał się do u- 
działu w kradzieży, wskazał swoich 
wspólników i zabójcę Mędrka. Byli 
nimi: 19 1, Adam Zieliński (zabójca) ze 
wsi Zendek, 46 1. jednoręki herszt ban- 
dy Józ. Kucharski ze Zdowa, 30 1. Wa- 
lenty Czyż i Wład. Biały obaj z Ja- 
worznika. Krytycznej nocy Zieliński 
i Kucharski uzbrojeni byli w obcięte 
karabiny. 


Wszyscy wyżej wymienieni zasiedli 
w dniu 27 bm. na ławie oskarżonych 
sądu okręgowego ze Sosnowca na se- 
sji wyjazdowej w Zawierciu. 


Po przesłuchaniu szeregu świad- 
ków w późnych godzinach wieczor- 
nych zapadł wyrok, mocą którego Zie- 
liński skazany został za kradzież na 3 
lata więzienia, za nielegalne posiadanie 
broni na 1 rok więzienia i za zabój- 
stwo na 12 lat więzienia, jako łączną 
karę sąd wymierzył Ziel. 12 lat więzi 
nia i 600 zł grzywny; Kucharski — za 
kradzież na 3 lata więzienia, za niele- 
galne posiedanie broni na 1 rok, jako 
łączny wymiar kary na 4 lata i 160 zł 
grzywny; zaś Czyż, Biały i Maligłów- 
ka skazani zostali każdy po 3 lata wię- 
zienia i po 160 zł opłat sądowych. W 
stosunku do 3 ostatnich sąd zastoso- 
wał amnestję i policzył im areszt pre- 
wencyjny. W odniesieniu do Zieliń- 
skiego i Kucharskiego — sąd żadnych 
ulg nie zastosował. 


W krzywem awierciadetku 


Pierwszy z brzegu przykład 


Tyle się w ostatnim czasie mówi i pi- 
sze o konieczności ułatwienia pracy pla- 
cówkom przemysłowym i handlowym i 
nie krępowania ich nieżyciowemi zarzą- 
fzeniami. 


_ Stwierdzić trzeba, że w tej dziedzinie 
jest istotnie wiele jeszcze do zrobienia. 


Przytoczmy jeden z brzegu przykład, 
na który zwracają nam uwagę w kołach 
gospodarczych. 


Chodzi tu o pracę młodocianych. Po- 
mijamy fakt, iż chłopcy po ukończeniu 
szkoły powszechnej między 14 a 15 ro- 
kiem życia zmuszeni są próżnować, bo 
prawo nie pozwala ich zatrudniać nawet 
pracą, do której fizycznie najzupełniej do- 
rastają.' Są oni ciężarem dla ubogich ro 
dzin, demoralizuje ich próżnictwo i zły 
wpływ ulicy, po której z konieczności mu- 
szą się pętać. 


Zapewne, wielu z nich nie mógłby 
wchłonąć rynek pracy, stale się kurczą- 


cy. 

Gdy jednak po przekroczeniu 15 roku 
życia chłopca takiego zatrudni jakiś za- 
klad przemysłowy lub handlowy np. w 
charakterze posłańca, wynikają stąd nie- 
małe dla danego zakładu klopoty. Obo- 
wiązek posyłania chłopców do kupieckiej 
szkoły doksztateającej dwa razy w ty- 
godniu powinien być jakoś pogodzony z 
potrzebami przedsiębiorstwa, z jego we< 
wnętrzną organizacją. 


Tymczasem szkoła odrywa takiego 
chłopca od zajęć często w takiej porze, 
kiedy najbardziej jest potrzebny. Nie 
winimy tu kierownictwa szkoły, bo stara 
się ano, jak może, iść na rękę pracodawcy. 
Brak nak dostatecznej ilości klas unie« 
możliwia często uzgodnienie życzeń i po- 


trzeb pracodawców z podziałem zajęć 
szkolnych. 
Najgorzej mogą wyjść na tem sami 


młodociani, których niejeden zakład za- 
stąpić musi starszymi pracownikami, nie 
podlegającymi już przymusowi szkolne- 
mu, Naraża to jednak taki zakład na 
większe wydatki. 


Gdzie w tem wszystkiem jest troska o 
rozwój placówek gospodarczych? 


——— à 


niedziela, Ania 2 fntego 


Gdańskie perypetje nad Lemanem 


Wszyscy oczekiwali... 


Czy polityka naszego pałacu Briilowskiego zechce wzmocnić sytuację Polski 


Genewa, w styczniu. 

Pierwsze promienie wschodzącego 
słońca przeciskały się przez opary jezio- 
ra genewskiego, gdy w gmachu Ligi ga- 
szono dopiero Światła po nocnem posie- 
dzeniu Rady Ligi: znużeni delegaci roz- 
jeżdżali się do domó Chciano za 
wszelką cenę zakończyć sesję w piątek: 
Francuzów absorbowała zmiana gabi- 
netu, w Anglji — przygotowania do ob- 
jęcia tronu przez nowego króla: zkolei 
i innym udzielała się atmosfera pośpie- 
chu 

Może wskutek tego pośpiechu wyla- 
dowało się zainteresowanie genewskich 
kół politycznych dla dopieroco omawia- 
nych przedmiotów właściwie nazajutrz 
Pomimo nieobecności głównych dele- 


gatów czuć było jeszcze w powietrzu 
atmosfere goracych, wezoraj dysku: 
W południe, kiedy według zwyczaju 


w rozległych kuluarach 
~ Ligi czołowe figury 
jatu, prasy i przyjezdnych ob- 
wydarzeniem dnia jest 
„kwestja gdańska” Ów stary. 
kim dobrze znany Gdańsk który 
przez tyle lat był „europejską beczką 
prochu”. aż potem wraz z rządami hi- 
tlerowskiemi i paktem polsko-niemiec- 
kim spadł nagle z porządku dziennego 
tradycyjnych spraw spornych Ligi i do- 
piero teraz nagle przypomniał się świa- 
tu 


serwatorów, 
wciąż 


w każdym spo- 
rze gdańskim tradycyjny opór senatu 
wolnego miasta wobec praw Polski, 
przyznanych traktatem wersalskim, za- 
szedł niebywały zwrot. A rzecz wyglą- 
da tak: 

Stroną skarżąca są dwie instancje. 
Pierwszą jest wysoki kornisarz Ligi p. 
Lester, drugą — gdańskie partje opozy- 
cyjne. Oba te czynniki zwracają się 
przeciw władzy rządzącej, czyli senato- 
wi narodowo - socjalistycznemu. Za- 
rzucają mu czyny niezgodne z konsty= 
tucją, której wykonanie poddane jest 
autorytetowi Ligi Narodów. 

Rzecz, jak dotąd, nie wywołuje je- 
szcze zainteresowania, Konflikty tego 
rodzaju są rzeczą zrozumiałą, zwłaszcza 
gdy się zważy, że wersalska konstytu- 
cja w. m. Gdańską dyktowana była na 
wzór demokratycznych ustrojów za- 
chodnio - europejskich, gdy tymezasem 
senat dzisiejszy rządzi według ostatniej 
recepty berlińskiej „państwa totalnego". 
I zdaje mu się, że Liga będzie milczała. 
Genewa wszak daleko! 

Ale w tym właśnie punkcie sytuacja 
zaczyna się gmatwać. Liga, której nie- 
dawny zastrzyk żywotnych soków ze 
strony Angji dodał nowych sił, wcale 
nie myśli siedzieć cicho, P. Eden uży- 
wa na Radzie wcale twardych i moc- 
nych słów. Prezydent Greiser kurczy 
się, nie mogąc właściwie zaprzeczyć czy- 
nom, które z konstytucją są w niezgo- 
dzie. Grozi mu konflikt już nietylko z 
Ligą, lecz z p. Edenem, który wszak jest 
nietylko „ligowcem“, lecz prócz tego mi- 
nistrem spraw zagranicznych W. Bry- 
tanji. (Nawiasem mówiąc, z Berlina da- 
ja sygnały, że zadzieranie z Anglją nie 
jest w tej chwili na czasie.) Pozostaje 
mu więc jedynie powołać się na „ideal- 
ne“ stosunki Gdańska z Polską, jako do- 
wód „urbi et orbi“, że wilk gdański nie 
jest tak czarny, jakim go malują, — że, 
gdy tego trzeba. potrafi żyć w zgodzie 
nawet ze starym wrogiem — Sarmatą i 
Europie oszczędzać kłopotów. 

W tym oto momencie zwracają się 
oczy zebranych na Radzie delegatów na 
delegata Polski: jak odpowie on na ar- 
gument Gdańska? I pada oświadczenie 
min, Becka, zmierzające do złagodzenia 
zatargu. 

Rezultatem oświadczenia jest fre- 
zolucja Rady Ligi o stępionem ostrzu 
przeciwko senatowi gdańskiemu, a wy- 
rażająca zarazem przekonanie, iż w 
okielznaniu żrebcą gdańskiego może 
„Rada szczególnie liczyć na pomoc Pol- 
ski”. 

Czy polityka polska wysnuje z tego 
właściwe wnioski praktyczne w sprawie 
gdańskiej? Polska powinna się podjąć 
roli strażnika w Gdańsku, będąc prze- 
dewszystkiem strażnikiem swych włas- 
nych interesów. Powinna to uczynić 


w Gdańsku ? 


tem bardziej, że obecny kurs senatu 
w. m, Gdańska jest tym, który silniej, 
niż poprzednie, dąży do połączenia 
Gdańska z Rzeszą, — wbrew interesom 
Polski i naszego dostepu do morza. 
Stąd otwiera rezolucja ostatniej Ra- 
dy genewskiej dla nas szanse nowej 
współpracy Ligi (czytaj mocarstw za- 
chodnich) i Polski dla obrony odrębno- 


ści Gdańska. W Genewie życie wytwo- 
rzyło sytuację, która oddaje klucz roz- 
wiązania w nasze ręce. 

Czy tylko polityka naszego pałacu 
Briihiowskiego wyzyska. tę sytuację i 
zechce na fundamencie ostatniej rezo- 
lucji ligowej naprawdę wzmocnić po- 
zycję Polski w Gdańsku, w ostatnich la- 
tach tak osłabionią? B. L. 


W trzecią rocznicę objęcia rządów przez Hitlera w 


ah, odbył się w Berlinie, 


w Lustgartenie, wielki apel szturmówek. 


Pretensje: Polski, za tranzyt niemiecki 
przez Pomorze 


W kotach kolejowych ablicza ją na 100 miljonów złotych 


Warszawa. (Tel. wł.) Sprawa 
nieuregulowanią należności polskich 
za tranzyt niemiecki przez Pomorze 
stała się ośrodkiem zainteresowania 
szerokich kół społecznych. Niewyja- 
śniona jest wysokość pretensyj. Mini- 
ster komunikacji Ulrych podał sumę 
należności polskich na 59 miljonów zł, 
ref, Miedziński mówił o 70 milj, zł. 

W kołach kolejowych twierdzą, że 
pretensja ta będzie znacznie wyższa i 
obliczają ją w sposób następujący: 
Należność za normalny ruch pociągów 
niemieckich przez Pomorze ustalono w 


umowie kolejowej na 7 milj, zł mie- 
sięcznie, Koleje niemieckie nie płacą 
tych należności od marca 1935 r., a 
ęc za 11 miesięcy Niemcy nie zapła- 
cili 70 milj. zł, Niezależnie od pocią- 
gów normalnych Rzesza stosuje po u- 
przedniem zawiadomieniu władz pol- 
skich, tranzyt dodatkowy. W okresie 
tym tranzyt dodatkowy był dość licz- 
ny i koła kolejowe szacują go na około 
30 miljonów złotych. W ten sposób 
należność oceniana jest na 100 miljo- 
nów złotych. (w.) 


Eksplozje gazów 
w kopalniach węgla 


W jednym wypadku trzech górników poniosło śmierć, w dru- 
gim liczba ofiar jest znacznie większa 


Londyn (PAT). W kopalni wę- 
gla w Kilmerhurst, w hrabstwie York- 
shire, nastąpiła eksplozja gazów, któ- 
ra spowodowała śmierć 3 górników. 

Kalkuta (PAT). Katastrofa w 
kopalni węgla w prowincji Bihar, spo- 
wodowana wybuchem gazów, pocią- 
gnęła za sobą wielką liczbę ofiar. Roz- 
miary jej nie są jeszcze ściśle ustalo- 


ne, ponieważ w obawie dalszych eks- 
plozyj, musiano przerwać akcję ra- 
tunkową. 

Stracono już nadzieję, iż uda się u- 
ratować czterech Europejczyków, któ- 
rzy znajdowali się w kopalni w chwili 
wybuchu. W kopalni jest pogrzebana 
znaczna. liczba górników tuziemców. 
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POWSTANIEC WIELKOPOLSKI 


1918 
1919 


jedyne pismo broniące praw powstańca 
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Teras już wiemy na podstawie artyktk 
łów  „pułkownikowskiej* „Gazety Pole 
skiej”, że Bercza jest dla systemu „sanas 
cyjnego* konieczna, bo bez niej trudne 
mu z powodu knowań „antypaństwowych* 
utrzymać ład w państwie, chociaż na in+ 
nem miejscu pisze się znowu, że „agitacja 
opozycyjna jest, praktycznie bio: kiwa< 
niera palcem w bucie”. Więc na ` kiwa- 
nie palcem w bucie“ potrzebna jest aż — 
Bereza?... 

Ale „Gazeta Polska" broni ponadto Be+ 
rezy względami „ideowemi" jako „dzieła 
Piłsudskiego". Dowodzi, że zniesienie te- 
raz Berezy „stworzyłoby wrażenie, że re- 
presje stosowane były bezpodstawnie, nie- 
potrzebnie, sadystycznie". 


„Wywołać takie wrażenie skutecznie = 
wywodzi dalej organ „pułkownikowsk 
można wtedy, gdy ci, którzy za koniecz- 
ność zastosowania Brześcia i Berezy wzię- 
li współodpowiedzialność, pozostając w 
szeregach posłusznych Piłsudskiemu, — 
teraz się zaczną od tej współodpowiedzial- 
ności tak czy inaczej uchylać.” 

Znaczy to: Panowie Kościałkowski, 
Kwiatkowski, Raczkiewicz, Świętosławski 
i tow., żebyście się nie ważyli uchylać się 
od tej odpowiedzialności!... 

* 


Prasa żydowska szalenie wiele miej- 
sca poświęca postanowieniom amnestji 
skarbowej. Podaje do wiadomości detale, 
szczegóły i szczególiki i jest dumną, że da 
takiej amnestji doszło. 

A wi iwie o co chodzi? O to, że Iu- 
dzie, którzy mieli różne przekroczenia % 
dziedziny podatków i nieregularnego o- 
płacania swych świadczeń, oraz nieścisłe- 
go podawania swoich zysków, musieli za- 
to odpowiadać karnie. 

Czy nie jest to zastanawiające, że atò- 
sunkowo mało ta sprawa interesuje Po- 
laków rdzennych, Ale Żydzi zajmują się 
tem ogromnie. Czy to nie mówi za sie- 

ie? 


Niezattowoienie 
w kołach rzemieślniczych 


Warszawa, (Tel. wł.) W kołach 
rzemieślniczych wywołało niezadowo- 
lenie zarządzenie ministra, opieki spo- 
łecznej, zabraniające pobierania opla- 
ty za naukę od uczniów i bezpłatnego 
zatrudniania terminatorów. Rzemieśl- 
nicy przestali wobec tego przyjmować 
uczniów w naukę, zwłaszcza, że nie 
ogłoszono dotychczas przepisów wyko- 
nawczych, któreby powyższy zakaz Ww 
szeregu rzemiosł złagodziły. 

Samorząd rzemieślniczy podnosi, ża 
stanowisko min. opieki społecznej jest 
wobec postulatów rzemiosła od wielu 
lat zdecydowanie negatywne, W cią- 
gu 7 lat działalności samorządu rze- 
mieślniczego ministerstwo nie u- 
względniło ani jednego daleko idące- 
go wniosku izby rzemieślniczej. (w.) 


Oszczercza napaść 
na młodzież narodową 
w Krakowie 


Kraków,1.2. — W związku z ak- 
cją wyborczą do Bratniej Pomocy usi- 
łowano wczoraj rano rozrzucić na te- 
renie Uniw. Jag: oszczerczą ulotkę, o- 
czerniającą młodzież narodową i cały 
Obóz Narodowy. Ulotka, o której au- 
torstwo podejrzane jest Z. P. M. D., 
wywołała wśród studentów duże ohu- 
rzenie, które wyraziło się natychmia- 
stowem skonfiskowaniem kolporterom 
całego zapasu i zgłoszeniu ich naz- 
wisk władzom uniwersyteckim. 

W godzinach przedpołudniowych 
grupa osób wtargnęła do lokalu Z. P. 
M. D., połamała stoły i krzesła, oraz 
aż i zniszczyła papiery sekretarja- 
u. 


JEST OKAZJA 


Gdy człowiek nie skorzysta z okazji 
uzyskania posady czy pracy, może na dru- 
gą taką okazję czekać miesiące, nawet całe 
lata. Gdy ma okazję wyróżnić się pilnością 
i pomysłowością, a właśnie się zaniedba 
— sam sobie winien, I w stu innych spra- 
wach wypuszczona z ręki okazja nie łatwa 
się powtarza. 

Chlubny wyjątek pod tym względem 
stanowi Loterja Państwowa. W grze na 
Loterji nie traci się nigdy, wygrać można 
w każdam ciągnieniu. 

Jesteśmy w okresie 35-ej Loterji. Jakie 
w niej są okazje? W pierwszej klasie 
— 13.000 wygranych, w: drugiej 10.000, w 
trzeciej 8.000, w czwartej 75.164, Suma wy- 
granych pierwszej klasy wynosi 1.418.700 
zł, drugiej — 1.712.750 w trzeciej 
2.120.050 zł, w czwartej — "18.910.200 zł 
Wreszcie dla tych, których numery pozo- 
stały w kołe po zakończeniu IV-ej klasy, 
jest jeszcze bezpłatne ciągnienie powaka- 
cyjne: 2.000 Pt za na sumę 408.300 zł, 
na będą przyznane tylko nume- 

rem, którym me pmemano wygranych 
seryjnych 
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„Pewne zastrzeżenia“?! 


Obrona praw nieletnich czy obrona rodziny ? — Łódzkie „sfery“ walczą o rozluźnienie 
obyczajów — żywowsko-,„sanacyjna* prasa „pracuje“ 


Łódź, 31 stycznia. upadku społeczeństw... 


“Pewne zastrzeżenia"... — oto ter- 
min, jakim łódzka prasa żydowska 
określiła wystąpienie mec. Fr. Szwaj- 
dlera na konferencji łódzkich stowa- 
rzyszeń, która się odbyła w sprawie 
projektu o stosunkach prawnych po- 
między rodzicami i dziećmi, zgłoszo- 
nego przez prof. Gołąba do komisji 
kodytikacyjnej, 

Projekt ten wysuwa trzy zasadni- 
cze postulaty: zrównanie w prawach 
dzieci nieprawego łoża z dziećmi zro- 
dzonemi w małżeństwie, stworzenie 
instytucji państwowej, któraby miała 
prawo do wtrącania się w sprawy rọ- 
dzinne i regulowała stosunek pomię- 
dzy dzicómi a rodzicami, wreszcie u- 
tworzenie majątków rodzinnych — to 
znaczy należących nie do poszczegól- 
nych członków rodziny, lecz do rodzi- 
ny jako całości. 

Niezwykle charakterystycznem jest 
to, że komitet organizacyjny, działają- 
cy z ramienia „sanacyjnych* i żydow- 
skich organizacyj zajął się właściwi: 
tylko jedną z tych naczelnych zasad, 
uwzględnionych w projekcie. Organi- 
zatorzy działają w kierunku stworze- 
nia specjalnego towarzystwa opieki 
nad nieślubnem dzieckiem, natomiast 
Aa ka utworzenia nadzoru nad 
rodziną, a tembardziej utworzenie ma- 
jatku rodzirmego traktują 
boczne, małoznacząca, 
dliwe pomysły... 

Ma to swą wymowę, o cóż bowiem 
chodzi? 

Zrównanie w prawach dzieci nie- 
ślubnych z dziećmi legalnemi wyraź- 
nie podrywa spoistość rodziny i to 
„sferom* ogromnie się podoba, Nato- 
miast utworzenie majątków rodzin- 
nych nie mniej wyraźnie rodzinę c2- 
mentuje, a to „im“ wyrażnie jest nie 
ma rękę. Co się tyczy instytucji pań- 
stwowej, nadzorującej rodzinę, jest to 
miecz obosieczny — „sfery“ doskonale 
rozumieją, że w pewnych warunkach 
politycznych, gdy zajdą zmiany, owa 
instytucja może być wyzyskana prze- 
ciwko „nim“! Zresztą majątki rodzin- 
ne pachną zbyt wyraźnie reformami 
Hitlera, a nadzór państwa nad rodzi- 
ną poczynaniami Mussoliniego  (u- 
prawnienia „Balilla”) dia „nich* 
zaś wszystko, co jest choć trochę po- 
dobne do posunięć nacjonalistycznych, 
jest trefne... 

Jest jeszcze jeden fakt, potwierdza- 
jący, że łódzkim „sterom* chodzi w 
danym wypadku przedewszystkiem i 
jedynie o rozbicie RO rodziny. 
Autor projektu, jeżeli chodzi o zrów- 
nanie praw dziecka nieślubnego z pra- 
wami dzieci zrodzonych w  małżeń- 
stwie, w jednym z artykułów przewi- 
duje, że gdy ojcostwo zostanie stwier- 
dzone, dziecko nabywa prawa rodzin- 
ne, to znaczy, iż w wypadku śmierci 
rodziców obowiązek opieki i alimen- 
tacji przechodzi na krewnych obojga 
zmarłych. Brzmienie artykułu jest 
tak wyraźne, że nie nasuwa żadnych 
wątpliwości — dziecko ma prawo być 
utrzymywane i wychowywane, lecz u 
stawa nic nie mówi o przehywaniu 
dziecka nieślubnego pod jednym da- 
chem z rodziną legalną — tego obo- 
wiązku nie narzuca ustawodawca ani 
matce, ani ojcu. Natomiast na wtor- 
kowem posiedzeniu szeroko omawia- 
no projekt w tym Sonsie, że pod dzia- 
łaniem ewentualnie wprowadzonych w 
życie nowych norm prawnych po pew- 
nym czasie zatrze się różnica pomię- 
dzy dziećmi nieślnbnemi I ślubnemi 
do tego stopnia, że dzieci nieślubne 
będą mogły być wprowadzone pod je- 
den dach z rodziną legalną! Jest to 
wizja zaniku rodziny monogamicznej 
1 stopniowe przejście do typu poliga- 
micznego! Że zaś jednakowe prawa 
ma mieć tu zarówno ojciec, jak i mat- 
ka, ma to być rodzina zarówno poli- 
gamiczna w sensio patriarchatu, jak i 
matriarchatu! Historja zna oba typy 
rodziny poligamicznej, po pierwsze 
jednak poligamia jest formą rodziny 
pierwotnej i dziś wszędzie tam, gdzie 
nawet prawo zezwala na takie związ- 
ki, jest porzucana, a po wtóre nigdy 
poiigamiczna rodzina patriarchalna 
nie występuje obok matriarchatu. Ta- 
kie bowiem pomieszanie wszelkich 
form rodziny i zasad w praktyce ozna- 
cza wogóle nieistnienie zasady i zanik 
rodziny! Te stany społeczne znamy; 
— histarja notuje je zawsze w okresie 
imstatecznego rozliźnienia obyczaju i 


jako po- 
a nawet szko- 


Zresztą poli- 
gamja jest zasadniczo sprzeczna nie- 
tylko z etyką chrześcijańską (za wy- 
„ątkiem sekty Mormonów), lecz rów- 
nież i moralnością aryjską! Jest to 
wybitny import ze wschodu i doskona- 
le wiemy, komu mamy go do zawdzię- 
czanial Najlepszym przykładem jest 
tu mormonizm, powstały na gruncie 
Starego Testamentu i idei Nowego 
Izraela... 

Taki jest ogólny obraz celów i po: 
czynań komitetu organizacyjnego to- 
warzystwa opieki nad  nieślubnem 
dzieckiem. Jeżeli chodzi o sam prze- 
bieg zebrania, był on niewątpliwie cie- 
kawy. Po pierwsze organizatorzy, 
Aj uchodzić za wyrazicieli opinii 
całej Łodzi nie zaprosili do wypowie- 
dzenia swego zdania, ani jednej orga- 
nizacji katolickiej! Widocznie w ich 
pojęciu katolicy stanowiący 58,5 proc. 
ludności Łodzi, nie mówiąc już o pro- 
cencie ludności katolickiej w Polsce, 
są masą bierną, z której opinją nie 
trzeba się liczyć... Natomiast tam, 
gdzie oczekiwano aprobaty poczynań 
w kierunku rozbicia rodziny, nie za- 
niedbano zaprosić reprezentantów; — 
tak naprzykład magistrat, pozostają- 


cy pod kierownictwem prezydenta z 
nominacji, był reprezentowany aż 
trzykrotnie: przez Wydział Oświaty i 
Kultury, naczelnika Wydziału Opieki, 
Społecznej oraz naczelnika Wydziału 
Statystycznego. 

Nie mniej charakterystyczny był 
fakt nieprotokółowania posiedzenia — 
w tych warunkach można potem gło- 
sić najrozmaitsze wersje, bez obawy 
zdemaskowania się.. Porządek dzien- 
ny przewidywał referaty przedstaw- 
cieli zaproszonych organizacyj po 
czem nastąpiła dyskusja.  Sprawo- 
zdawcy wszyscy bez wyjątku wypo- 
wiedzieli się za zrównaniem w pra- 
wach dzieci nieślubnych, 


pieki nad nieślubnem dzieckiem o- 
gromną konsternację — w pewnym 
momencie nietylko część zebranych 


Prawa ubezpieczonych 
i ich rodzin 


Wobec niedostatecznego uświado- 
mienia ogółu pracowników o upraw- 
nieniach w dziedzinie ubezpieczenia 
na wypadek choroby, wyjaśniamy po- 
niżej, w jakich warunkach i z jakich 
świadczeń chorobowych korzystają u- 
bezpieczeni i członkowie ich rodzin, 

Uhezpieczony ma prawo do pomocy 
leczniczej z Ubezpieczalni od dnia 
faktycznego” rozpoczęcia pracy, Pomoc 
lecznicza może być udzielana ubez- 
pieczonemu najdłużej w ciągu 26 ty- 
godni w poszczególnym wypadku cho- 
roby. Po wyczerpaniu tego okresu 
ubezpieczony otrzymuje pomoc leczni- 
czą tylko w wypadkach, gdy zapadnie 
na inną chorobę. 

Prawo ubezpieczonego dò korzy» 
stania z pomocy leczniczej zasadniczo 
ustaje z dniem rozwiązania stosunku 
pracy. Jeżeli jednak ubezpieczony za- 
chorował i zaczął korzystać ze świad 
czeń przed utratą pracy, ma prawo 
do dalszego leczenia na tę samą cho- 
robę, aż do całkowitego wykorzysta- 
nia prawa do świadczeń. Jeżeli zaś 
ubezpieczony zachoruje po zwolnieniu 
z pracy, zachowuje prawo do pomocy 
leczniczej w razie: 

m) jeżeli wypadek choroby zajdzie 
w ciągu $-ch tygodni po zwolnieniu z 
pracy, a ubezpieczony przed zwolnie 
niem z pracy przebył w ubezpieczeniu 
ostatnia conajmniej 10 tygodni lub w 
ciągu ostatnich 12 miesięcy — conaj- 
mniej 30 tygodni. Ubezpieczony ma 
wówczas prawo do pomocy leczniczej 
przez czas nie dłuższy, niż 13 tygodni; 

b) jeżeli wypadek choroby o dłuż- 
szym okresie wylęgania zajdzie w 
ciągu 4 tygodni od dnia zwolnienia z 
pracy. Ubezpieczony ma wówczas pra- 
wo do pomocy lekarskiej w pełnym 
zakresie przez 26 tygodni 

Ubezpieczonej w razie połogu przy- 
sługuje bezpłatna pomoc lecznicza 
przed, w czasie | po porodzie. Pomoc 
ta przysługuje również po zwolnieniu 
z pracy, jeżeli ubezpieczona przebyła 
w ubezpieczeniu przynajmniej 4 mie- 
siące, a poród nastąpił w ciągu 4-ch 
tygodni od dnia zwolnienia z pracy. 

Pomoc lecznicza przysługuje ozłon= 
kom rodzin w ciągu 13 tygodni w kaž- 
dym rokn kalendarzowym, niczaleź- 
nie od ilości zachorowań. W razie za- 
chorowania na chorobę ostrą, okres 
pomocy leczniczej winien być przedłu- 
żony o nowych 13 tygodni. Prawo 
członka rodziny do pomocy leczniczej 
wygasa z dniem utraty pracy przez 
ubezpieczonego. Jedynie w wypadku, 
gdy członek rodziny rozpoczął lecze- 
nie przed zwolnieniem z pracy ubez- 
pieczonego, pomoc leczniczą na tę sa- 
mą chorobę należy mu udzielać nadal 
i po zwolnieniu z pracy ubezpicczo- 


nego, aż do czasu wyczerpania przez 
chorego 1s-tygodniowego okresu 
świadczeń. 


Osob których obowiązkowe u- 
bezpieczenie ustało, a które, chcąc 
nadal być ubezpieczone, zgłosiły goto- 
wość pozostania w dotychczasowem 
ubezpieczeniu, oraz członkom ich ro- 
dzin przysługuje prawo do świadczeń 
leczniczych w tym samym rozmiarze 
ina tych samych warunkach, co u- 
hezpieczonym obowiązkowo i członkom 
ich „rodzin, 

Pozostający bez pracy pracownicy 
umysłowi, posiadający prawo do za- 
siłków z powodu braku pracy z Za- 
kładu Ubezpieczeń Społecznych, jed- 
nocześnie z wyzyskaniem prawa do 
tych zasiłków zostają ubezpieczeni 
na wypadek choroby w Ubezpieczalni 
na koszt instytucji, wypłacającej za- 
siłki. Skutkiem tego zachowują oni 
nadal prawo do pomocy leczniczej z 
Ubezpieczalni pomimo ustania zatrud- 
nienia. 

Z mocy ustawy o zaopatrzeniu in- 
walidzkiem Ubezpieczalnie są obo- 
wiązane udzielać inwalidom wojen- 
nym pomocy leczniczej w zakresie 
chorób, znajdujących się w związku z 
odbytą służhą wojskową. Świadczenia 
lecznicze dla inwalidów powinny im 
być udzielane przez cały czas trwania 
choroby bez ograniczenia; inrwalidzi, 
posiadający ponad 84 proc. utraty zdol- 
ności zarobkowej, mają prawo do le- 
czenia we wszystkich wypadkach cho- 
roby, nietylko związanych z inwalidz- 
twem. 

Zasiłek chorobowy należy się ubez- 
pieczonermu w razie stwierdzenia nie- 
zdolności do pracy na skutek choro 
by. Zasiłek ten nie przysługuje człon- 
kom rodziny ubezpieczonego, Wypłata 
zasiłku trwa najdłużej 26 tygodni w 
wypadku jednej choroby. Zasiłek wy- 
nosi tygodniowo 50 proc. przeciętnego 
tygodniowego zarobku ubezpieczonego 
z okresu jego pracy w ciągu ostatnich 
13 tygodni przed zachorowaniem. U- 
bezpieczeni (obowiązkowo i dobrowol- 
nie), umieszczeni w szpitala, posiada- 
jący na swem utrzymaniu conajmniej 
jedną osobę, otrzymują przez czas po- 
bytu w szpitalu zasiłek domowy w 
wysokości zasiłku chorobowego, ale 
tylko w połowie tego statniego. Jeżeli 
ubezpieczony nie ma nikogo na swem 
utrzymaniu, pobiera tak zwany 
tek szpitalny w wysokości jednej pią: 
tej zasiłku chorobowego. Członkowie 
rodzin uprawnień tych nie posiadają. 

Ubezpieczona, nle pracująca z po- 
wodu połogu, ma prawo do zasiłku po- 
łogowego w wysokości, równej znsiłko- 
wi chorobowemu, nie dłużej jednak, 
niż w ciągu 8 tygodni. Okres ten po- 
winien obejmować 2 tygodnie przed 
i przynajmniej 6 tygodni po porodzie. 
Członkowie rodzin z zasiłku połogo- 
wego korzystać nie mog * 


———s 


na sali, lecz i większość, zasiadające- 
o za stołem prezydjum, opuściła salę 
udałą się na „kuluarową” naradę... 
W czasie przemówienia miec. Szwaj- 
dlera padły pierwsze oklaski. O po- 
ziomie inteligencji i niektórych u- 
czestników najlepiej świadczy incy- 
dent, jaki się wydarzył w momencie, 
dy mówca stwierdził, że wolny, prze- 
lotny zwięzek dwojga ludzi płci od- 
miennej nie może być uważany za 
małżeństwo. Jeden ze zwolenników 
zrównania dzieci nieślubnych w pra- 
wach wpadł w taki ferwor, że z miej- 
sca przerwał mówcy, krzycząc To 
przecież też jest małżeństwo"! Wogó- 
le trzeba podkreślić zachowanie się 
zwolenników równouprawnienia, jaka 
wręcz niekujturalne. Przez dwie pierw- 
sze godziny trwania zebrania, gdy 
przemawiali wyłącznie zmobilizowani 
zwolennicy równouprawnienia, nie 
padł z sali ani jeden okrzyk, nic nig 
zakłóciło toku obrad, za wyjątkiem 
śmiechu, jaki powstał w czasie refero- 
wania przez b. posłankę Marczyńską 
cpinji jednej z „sanacyjnych* orzani- 
zacyj kobiecych; — słysząc tę opinię, 
musieli się śmiać zarówno zwolennicy, 
jak i przeciwnicy równouprawnienia. 
Natomiast, gdy zabrał głos mec. Szwaj- 
dler i zaczął wypowiadać opinię Sfer 
katolickich, zwolennicy równoupraw= 
nienia raz wraz -wszczynali hałasy, 
włącznie aż do ciskania obelg... 

To samo działo się w czasie prze- 
mówienia prof. Podgórskiego, a gdy 
zkolei głos zabrał mgr. Maciejko kan- 
dydaci na członków towarzystwa opie- 
ki nad nieślubnem dzieckiem tak pod- 
nieśli skalę wrzawy, że dalsze obrady 
staly się niemożliwe. W tych warun- 
kach znaczna część zebranych tłum= 
nie salę opuściła. Pozostali sami zwo- 
lennicy... 

Wogóle poziom obrad był niezbyt 
wysoki — tak naprzykład płk. Więc- 
kowski, przemawiając na temat nie- 
doli nieślubnego dziecka, zapuścił się 
w rozważania na temat.. Szekspira i 
przydatności osła na stanowisko u- 
rzędnika. A p. Malinowski szerzej 
wyłożył swój pogląd na konflikt wło- 
sko-abisyńskit... o Oczywiście można 
doszukać się jakiegoś związku pomię- 
dzy wszelkiemi zjawiskami, jednak 
taka dyskusja zbyt żywo przypomina 
dzieło pod tytułem „Słoń a kwestja 
polska"... 

Trudno pominąć milczeniem stosu- 
nek miejscowej prasy do wtorkowych 
obrad. Oto żydowski „Głos Poranny” 
1 „Karjer Łódzki* w prawie jedno- 
brzmiących sprawozdaniach, które 
niewątriiwie wyszły z pod tego same- 
go pióra, szeroko omawiając przemó- 
wienia zwolenników równouprawnie- 
nia, ale o stanowisku zajętem przez 
przeciwników piszą zaledwie tyle: 


epp. Szwajdler i Podgórski zgła- 
szają pewne zastrzeżenia odnośnie 
niektórych przepisów projoktn...* 
Twierdzić wbrew przebiegowi ze- 
brania, że mec. Szwajdler tylko „zgło- 
sił pewne zastrzeżenia odnośnie nie- 
których przepisów projektu”, jest co- 
najmniej tupetem., Podobnie wyzlą- 
da i sprawozdanie, zamieszczone w 
żydowskiej „Republice“. Oto dwa 
przykłady, jaskrawo świadczące o 
„prawdomówności*, inteligencji i do- 
brej woli sprawozdawcy: 


pmNa zebranie to przybył rów- 
nież specjalnie do Łodzi antor pro- 
jektu z ramienia komisji kodyfika- 
oyjnej, profesor Uniwersytetu Ja- 
piellońskiego, dr. Golnb.* 
Tymczasem, jak wiadomo, prote- 
sora Gołąba w Łodzi nie było, nato- 
miast na zebraniu odczytano Mist, w 
którym profesor Gołąb pisze, żn do 
Łodzi przybyć nie możel 


A oto drugi kwiatek: 


„Zastrzeżenie wywołał tytko je- 
den punkt projektu, ustalający, że 
matka dziecka nieślubnego może 
złożyć w urzędzie stanu cywilnego 
oświadczenie, kto jest ojcem dziec- 
ka. Chodzi o to, że na tle tego prze- 
pisu moga być stosowane szantaże. 
Zaproponowano więc, aby wstawić 
do projektu poprawkę, iż octoba, 
wskazana jako ofciec dziecka, ma 
prawo w określonym terminie 
złożyć uzasadniony Sprzeciw...” 


Projektodawca oraz wszyscy, zna- 
Jacy projekt, wiedzą najlepiei. ile jest 
prawdy w takiem twierdzeniu spra- 
wozdawcy „ Republiki" — przecie wła- 
Śnie odnośny artykuł przewidnie, że 
mężczyzna, zgłoszony przez matke, ja- 
ko ojciec dziecka, ma prawo założyć 
sprzeciw. Oczywiście wobec takiego 
brzmienia projektu na zebraniu nia 
mógł być zgłoszony wniosek o podob- 
ną poprawkę! 
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Żegoty 
e Miłosławy 
Słońca: wschód 7,36 
zachód 16,37 
Długość dnia 9 g. 1 min 
Księżyca: wschód 1040 zachód 250 
Faza: 6 dzień przed pełnią. 


Mires redakcji i administracji w Zadźi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 

r od 10-12 
A O PREZ 
NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dziejejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewicza, Zgiereka 87. Hartmana, Brzeziń- 
ska, 24, Hiezpańskiego, Plac Wolności 2, 
(żydowska), Perelmana, Cegielniana 32, 
(żydowska), Cymera, Wólczańska 37, Da- 
nieleckiexo, Piotrkowska 27, Woójcickiej, 
Namiórkowskiego 27, 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — 4 pp. „Poskromienie 
złośnicy”, 5,30 „Roma. 
Teatr Popularny — w sobotę i niedzielę 
teatr nieczynny. 
Teatr Popularny w sali Geyera — 8,15 
w. „Kobieta i jej tyran“, 
KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro — „Kochaj tylko mnie". 
Bajka — „Wyprawy Krzyżowe”. 
Gapitol — „Melodja wielkiego miasta". 
Corso — „Wielki gracz”, 
Czary — „Człowiek o stu maskach“. 
Miraż — „Jaśnie Pan Szofer”. 
Ikar — „Gra zmysłów”, 
Oświatowy — „Csibi“. 
Palace — „Kwiat Hawai". 
Przedwiośnie — „Epizod“. 
Rialto — „Nieśmiertelne melodje". 
Stylowy — „Nie miała baba kłopotu”, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 1. 2. br; najwyższa 
temperatura w ciągu Aoh ubiegłej: plus 
2.9 et. najniższa; minus 0,5 st, — Baro- 
metr: 73%, Tendencja: nieznaczny spadek 
ciśnienia, Wiatry: slabe, wschodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pogoda beż większych 
zmian. Chłodno z zachmurzeniami. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Monterzy elektrycylll W niedzielę, 2 
lutego r. b, w lokalu własnym przy ul. 
Przędzalnianej nar. ul. Przejazd, o godz, 
9,30 rano w pierwszym terminie, a o godz. 
10, w drugim bez względu na liość obec- 
nych, odbędzie się roczne walne zebranie 
członków sekcji Elektryków przy Zjedno- 
czeniu Pracowników Rzemieślników Rze- 
czypospolitej Polskiej oddział w Łodzi, 


SOBOTA 


NOTUJEMY 
Kiedy zostanie opróżniony rynek Leon- 
hardta?  Wladze miejskie rozpoczęły 


wstępne kroki w kierunku wszczęcia egze- 
kucji i usunięcia targowiska z rynku Le- 
onhardta, Liczyć eię należy, że do końca 
marca r. b. rynek wspomniany zostanie 
opróżniony, a następnie zgodnie z planem 
urządzony zostanie tam skwer oraz węzeł 
tramwajowy, dla ułatwienia połączeń 
trarawajów podmiejskich z miejskimi. Na 
marginesie tego nie można przemilczeć 
sytuacji, jaka w związku z tem powstaje. 
Wprawdzie i rynek Leonhardta był w re- 
kach Żyda, ale dopóki istniała konkuren- 
cja ze strony żydowskiej firmy dzierża- 
wiącej hale ma terenach Geyerą przy 
krańcu ulicy Piotrkowskiej, opłaty były 
względnie dostępne. Obecnie ż racji usu- 
wania targowiska z rynku Leonhardta 
dzierżawcy hal rozpoczęli pasek i podbi- 
jają dowolnie ceny dzierzawne, przyczem 
co jest mocno charakterystyczne, polscy 
przekupnie z reguly zmuszeni są płacić 
więcej, niż Żydzi. Wskazane jest, zy za- 
rząd miejski przejął administrację hal, a 
w każdym bądź razie ustalił wysokość 
opłat od kiosków w halach, jak i od miej- 
sca na placu otwartym, licząc od metra 
kwadratowego przestrzeni i od położenia 
na targowisku. 


Legjoniści też przeciw elektrowni. 
Uprzywilejoawane przedsiębiorstwa konce- 
sjonowane ną terenie Łodzi, a mianowicie 
elektrownia i tramwaje, z powodu swego 
stanowiska i utrzymywania dotychczaa 
wysokich taryf, zraziły sobie całe apołe- 
czeństwo, jak to wskazują uchwały podaj- 
mowane przez prorządowe organizacje. 
które z reguły postępowały zgodnie ze 
wskazówkami zgóry. Na ostatniem zebra- 
niu Związku Legjonistów w Łodzi między 
innemi omawiana była sprawa taryfy 
tramwajowej i taryfy za prąd elektryczny. 
W kwestji taryfy tramwajowej rezolucje 


Nowa taryfa dorożkarska w Łodzi 


Łódź, 31. 1. Akcja obniżki cen roz- 
ciągnięta została przez zarząd miejski 
również na dorożki konne, kursujące 
w Łodzi. Na konferencji, która odbyła 
się onegdaj, postanowiono zmienić ta- 
rytę opłat, istniejącą od roku 1926 i ob- 
niżyć ją w sposób następujący: 

Kurs w mieście w dzień kosztować 
będzie 1 zł, w nocy — zł 1,25. Z cen- 
trum miasta na dworzec Fabryczny 
w dzień 1 zł, w nocy — zł 1.25. Z cen- 
trum miasta na dworzec Kaliski w 
dzień zł 1,50, w nocy zł 1,90. Z jednego 
dworca na drugi w dzień 2 zł, w nocy 
— zł 2,50. Z centrum miasta do gra- 
nic miasta w dzień zł 1,50, w nocy — 
zł 1,90. Jedna godzina jazdy z zatrzy- 
mywaniem się — w dzień zł 250, w 
nocy — zł 3,—. Jazda poza granice 


miasta — opłata od umowy. 

Nocna taryfa liczy się od godziny 
23.30 do 6 rano. Za centrum miasta u- 
znano: od wschodu — ul. Matejki, te- 
ren kolejowy, ul. Gołębia, Emilji i 
Przędzalniana, od południa — ul. Sied- 
lecka, ks. Skargi, Biała i Towarowa, 
od zachodu — ul. Towarowa, tor kole- 
jowy, ul Włodzimierska, od: północy 
— ul. Piwna, Limanowskiego, Batuc- 
ki Rynek, Dworska, Lwowska, Mary- 
sińska i Źródłowa. 

Ustalono także, że do jednej doroż- 
ki nie może wsiadać więcej, aniżeli 
3 osoby. Taryfa powyższa zacznie o- 
bowiązywać w dniach najbliższych, z 
chwilą ogłoszenia jej w „Dzienniku 
Zarządu m. Łodzi". 


Nowa placówka Stronnictwa Narodowego 
W niedzielę, dnia 2 lutego odbędzie się poświęcenie lo- 


kalu i otwarci 
skiego przy ul 


nowego koła Str. Nar. w Łodzi im. Wacław 
„ Skrzywania 13 (dawniej Starowólczań- 


ska). Zbiórka o godz. 9; o godz. 10 nabożeństwo w kaplicy 
Sióstr Urszulanek przy ul. Obywatelskiej, poczem uroczyste 


zebranie okolicznościowe. 


były wprost bojowe i domagano się prze- 
prowadzenia szczegółowej rewizji taryfy, 
oraz óbniżenia ceny biletów normalnych 
do 20 gr, ulgowych do 10 grosz Churak- 
terystyczne było również stanowiska : 
nistów w kwestji postępowania elesirow- 
ni łódzkiej. Stwierdzono. że minimA'na 
zniżka, spowodowana jedynie podwójną 
zniżką cen węgła, byla połowiczna |2że): 
chodzi o Łódź, natomiast nie objęła wca'e 
okolic podmiejskich zelektryfikowanych 
przez elektrownię łódzką i tu właśnis wy- 
kazuje się zachłanność i nieliczenie s'ę z 
potrzebami i interesami mieszkańców. 


OFIARA KRYZYSU 


Znowu zaczęło się porzucani. dzieci w 
Opiece Społecznej. W wydziale opieki èno- 
lecznej przy ulicy Zawadzkiej 11 pozosta- 
wita matka dwoje dzieci: chlopczyka dwu- 
letniego i dziewczynkę roczną. Podrzutki 
skierowano do miejskiego zakładu wycho- 
wawezego. Rodziców poszukuje policja. 


Z RYNKU PRACY 


Fabrykanci pończoch nie przybyli na 
konferencję. Na dzień onegdajszy wyzna- 
czona byla w inspektóracie pracy ‘konfe: 
rencja w sprawie zawarcia umówy zbioro+ 
wej w przemyśle pończoszniczym przez 
przemysl niezrzeszony, — Przemyelowcy, 
zgrupowani w sekcji przemysłu pończosz- 
niczego przy związku rzemieślniczym 0d- 
mówili podpisania umowy i nie stawili się 
na konferencję. 

Redukcje. Z dniem wie ika skoń- 
czył się 3-miesięczny termin %ypowiedze- 
nia pracy, jakie otrzymało 70 urzędniczek 
uhezpieczalni społecznej w Łodzi. Wobec 
niecofnięcia wypowiedzeń, urzędniczki te 
zostały z dniem wczorajszym  zreduko- 
wane, 

Żądania robotników. Cztery związki 
zawodowe robotników przemysłu włókien- 
niczego, działające na terenie Łodzi. wy- 
stosowaly do związku przemysłu włókien- 
niczego pismo, w -którem wysuwają sze- 
reg żądań, M. in. związki domagają się za- 
gwarantowania, że umowa zbiorowa w ca- 
lej rozciągłości będzie honorowała, szcze- 
gólnie zaś place będą utrzymane w wy- 
sokości według taryfy umownej, zagwa- 
rantowana zostanie nieusuwalność delega- 
tów fabrycznych, honorowane będą prze- 
pisy o urlopach i t. d. Związki zawodowe 
przedstawiły za warunek, że o ile do 15 
bm. przemysł nie uwzględni żądań robot- 
niczych i nje zwoła konferencji dla załat- 
wionia i uregulowania sporu kwestii i ta 
konferencja nie da wyniku. proklamowa- 
ny będzie powszechny strajk w ĉa- 
iym przemyśle włókienniczym dla popar- 
cia żądań robotników 

Umowa zbiorowa dla cukierników, Na 
odbytej konterencji cechu cukierników za- 
warto umowę zbiorową dla przemysłu cu- 
kierniczozgo w Łodzi. na okres jednego 
roku, do 31 stycznia 1937 r. Umowa prze- 
widuje place czeladników: dla pierwszej 
kategorji 80 zł tygodniowo, dla II. kat. 55 
zł i dla TIT, kat. 40 zł. tygodniowo. Nowo- 
wyzwoleni czeladnicy przez pierwsze dwa 
lata otrzymują 25 zł. tygodniowo, Dla nie- 
zrzeszonych cukierni ustalono stawki 
o 10 zł wyższe, przyczem związek zobowią- 
zał się interwenjować u władz w wypad- 
ku, gdyby cukiernie niezrzeszone nie ho- 
norowałv umowy. 

Konferencje bez wyniku. Wyznaczona 
na dzień wczorajszy konferencja w spra- 
wie umowy dla sezonowców w zarządzie 
miejskim nie doszła do skutku, albowiem 
zawiadomienie dostarczone zostało niektó- 
rym związkom z opóźnieniem i przedsta- 
wiciele tych związków nie przybyli. — W 
sprawie zatargu, jaki z racji redukcji ro- 
botników w liczbie 140, zatrudnionych 
przy budowie basenu wodnego, wodocią- 
gowego na Budach Stokowskich. odbyła 
się w zarządzie miejskim konferencja, 
która jednak nie dała wyniku. Robotnicy 
grożą okupacją basenu w. razie niet- 
względnienia ich żądań, 


Nie szanują zdrowia robotnika. We 
farbiarni Widzewskiej Manufaktury, 
wskutek braku odpowiednich zabezpieczeń 
uległ zatruciu parą wydobywającą się z 
barwników anilinowych robotnik Jan 
Grzegorczyk z ul. Zamenhofa i przewiezio- 
no go w sianie ciężkim do szpitala. Cie- 
kawe jest, że wypadki podobne zdarzają 
się dość często, choć istnieją wyraźne prze- 
pi iż przy pracy w dziale chemikalji 
robotnicy winni być zaopatrzeni w maski, 
chodaki drewniane i t. d. 


KRONIKA SĄDOWA 


Ciekawa rozprawa. W sądzie okręgo- 
wym w Łodzi, odbyła się rozprawa wyto- 
czona przez Jakóba Działoszyńskiego z Ka- 
lisza ubezpieczalni spolecznej w Łodzi, 
Dzialoszyński domagał się 32 tys. zł. od- 
szkodowania oraz roniy, z powodu śmierci 
awogo syna, 1S-letniego Kljasza Działo- 
szyńskiego w szpitalu okręgowym w Łodzi. 
Kljasz Działoszyński był operowany w dniu 
26 września 1934 r, na ślepą kiszkę. Czuł 
się dobrze, lecz w nocy 27 września 
r. z nieustalonych bliżej powodów 


wy 
biogł z łóżka i przez okno wyskoczyl na 
podwórze. Mimo natychmiastowej pomocy, 


zmarł 28 września 1934 r: o godz. 4. Dzia» 
łószyński przypisuje winę śmierci niedo- 
slatecznemu dozorowi slużby szpitalnaj i 
domaga się odezkodowania. Ze względu na 
powolanie nowych świadków, rozprawę 
odroczono. 


JUDAICA 


Żydowskie wyczyny. W dobie karna- 
walu niema prawie soboty czy niedzieli, 
aby zarówno w związkach czy klubach 
żydowskich nie urządzano zabaw czy in- 
nych tańcujących herbatek. Tylko, że ta- 
kie „herbatki* kończą się zwykle niepo- 
myślnie dla dozorców domów, w których 
znajduje się ów klub czy związek urządza- 
jący zabawę. I tak w ubieglą niedzielę 
wracający z zabawy podchmiejeni Żydzi 
w liezbie kilkunastu. pobili dozorcę domu 
i jego syna przy ul. Południowej 10, za to, 
że domagal się oplaty za otwarcie bramy. 
Identyczny wypadek zdarzył się przy ul. 
Piotrkowskiej 61, gdzie mieści się lokal 
Hakoahu. Tam również powracający z 
zabawy żydkowie pobili dozorcę. Fakt ten 
jednak jest aktem zemsty, ponieważ do- 
zorca w Sylwestra doniósł policji, że zo- 
stal pobity przez członków tej organizacji 
za uwagi skierowane pod ich adresem, na 
niestosowne zachowywanie się w nocy na 
podwórzu+ Incydeniy te zdarzają się jed- 
nak tylko w tych momentach, kiedy „bo- 
halerowie” są w przeważającej liczbie, 


Popłoch wśród żydowskich Stanisła- 
wów i Dąbrówek. Wkrótce odbędzie się w 
sądzie grodzkim kilka rozpraw o bezpraw- 
ne używanie przez Żydów imion o brzmie- 
niu chrześcijańskiem. Zdarza się bowiem 
bardzo często, że Symcha robi z siebie Sta- 
nisława, Mojżesz przerabia się na Mi 
slawa i t. d. Ponieważ Sąd Naj 
w fej kwestji wydał orzeczenie, ži 
wanie przez Żydów imion chrz 
jest prawnie niedopuszczalne należy 
uznać je za samowolną zmianę imienia“ 
— sądy polskie tego rodzaju nadużycia bę- 
dą karały dość surowo. Orzeczenie to raz 
na zawsze poloży kres podszywaniu się 
Żydów pod imiona chrześcijańskiej i da 
w przyszłości możność ominięcia wszel- 
kich nieporozumień tak w życiu gospodar- 
czem, jak i w innych dziedzinach życia 
społecznego co do pochodzenia jednostki. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Cennik ma mięso wołowe. Wczoraj 
ustalony został przez starostwo grodzkie 
w Łodzi nowy cennik na mięso wołowe, 
cielęce i baraninę, przyczem ceny zostały 
zniżone. Według nowego cennika woło- 
wina w detalu Kosztuje I, gat, 1,20 zł, II. 
kat. 1 zł, cielęcina 1,30 zł, baranina 1,50 
zł Ceny obowiązują od 1. b. m. 


Obniżka cen węgla? Wobec zniżki opłat 
za przewóz węgla kolejami, porozumienie 


węglowe w Łodzi obniżyło ceny węgla w 
hurcie o 1 zł na tonnie i powiadomiło o 
tem starostwo grodzkie. Starostwo jednak 
nie zatwiordziło tej zniżki i zawiadomiła, 
że przepwowadzi kalkulację cen wegla i 
ustanowi nawy cennik, zarówno w Murcie 
jak i w detalu, przyczem ceny będą niższe 
od proponowanych przez porozumienie 
węglowe. 


CZY WIECIE, ŻE 


Rzemiosło polskie przeciw socjalistycz- 
nej gospodarce. Organizacje rzemieślnicze 
z Piotrkowa, rozpoczęły obecnie u władz 
wojewódzkich w Łodzi akcję o rozwiąza- 
nie rady miejskiej i zarządu w Piotrkowi! 
Jak wiadomo. rada miejska i zarząd miej- 
ski są opanowane przez większość socja 
styczno - żydowską, Wobec nadmierm 
rozrzutności Floku socjalistyczno - żydo 
skiego w gospodarce samorządowej Piotr- 
kowa, co miala swój wyraz w wielokrot- 
nych już rew. ch władz wojewódzkich, 
wskutek interwencji mieszkańców, obec- 
nie istnieją możliwości rozwiązania zarzą- 
du sacjalistiycznego w Piotrkowie i wyzna- 
czenia tymczasowego zarządu, 


SPORT 


Zawieszona „Bar-Kochba”. Zarząd Ł. 
O. Z. K, na swem ostatniem posiedzeniu 
postanowił zawiesić w prawach członka 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolar- 
skiego Bar-Kochbę za niewykonanie pole- 
cenia zarządu i nieodpowiadanie na ko- 
respondencję. Ładna subordynacja i por 
szanowanie regulaminów, Iście po ży- 
dowsku. 


Krnszender w Krakowie, Jutro, t. j. w 
niedzielę drużyna bokserska Kruszender 
wyjeżdża do Krakowa, gdzie spotka się z 
tamt. Wisłą w tawarzyskim meczu druży” 
nowym. Zespół Pabjaniczan jedzie w naj- 
silniejszym składzie pod przewodnictwem. 
kier. Nowaka. Od wagi mu do pół- 
ciężkiej odbędą się walk: z następującymi 
pięściarzami: Grambo, Rychier, Kubiek, 
Osieja, Kilański, Krawczyk i Kraszewski. 


Zawody o puhar w siatkówkę. Po za- 
kończeniu zawodów w koszykówkę męską, 
i żeńską o pubar zimowy P, Z. G. S. roz- 
poczną się w Łodzi w dniu 2 lutego roz- 
grywki o puhary w siatkówkę żeńską i 
męską. Do siatkówki męskie, 1osiły się 
cztery dru mianow: . K., 5, S 
i H 


K. . i Zjednoczone, zaś do sia 

kówki żońskiej pięć druż 11. K. 5. È. K, 
S. Zjednoczone S. Í Tur, Podkreślić 
należy, że ze względu na to, iż rozgrywki 


te będą odbywaly się w łódzkiej Y. M, 
A. prawdopodobnie żadną z drużyn ż 
dowskich nie chciała zgłosić swego udzia- 
łu. Nie szkodzi. 


Zimowe lekkoatletyczne zawody, W 
niedzielę w Pabjanicach odbędą się w bha? 
li zimowe zawody lekkoatletyczne klubu 
Kruszendera. W programie między inne- 
mi znajdują się następujące konkurencja; 
biegi na 25 mtr. 30 przez plotki, 1 000 mtr. 
skoki oraz rzuty. 


Wśród zawodowców i 


Grabowski trenuje z Neuselem. Polski 
olbrzym że Śląska Leon Ketsche! - Grabow- 
ski rozpoczął w Londynie troningi ze zna- 
nym bokserem niemieckim Walterem Neus 
sel'em. 

Grabowski czuje się dobrze w roli pię- 
ściarza i wkrótce już zadebjutuje na ringu, 
fortepianowych. Jako taki przedstawi nam 
się Raoul Koczalski grając z towarzysze« 
niem orkiestry swój własny Koncert forte- 
pianowy. 

Z nowości orkiestrowych usłyszymy No- 
wowiejskiego poemat symfoniczny pod tyt. 
„Nina“ na temat Rinaldo di Capua. V sym- 
fonja Beethovena uzupełni program kon- 
certu zakrojany na wielką skalę. Wtorko= 
wym koncertem dyryguje Feliks Nowo- 
wiejski. 


Na srebrnym ekranie 


„Melodje wielkiego miasta“ 


Kino „Capitol“ 


Jest to dobry, typowo amorykąński film 
Akcja rozgrywa się w wielkiem amery- 
kańskiem mieście na tle życia artystów 
rewjowych i dziennikarzy. Fabula opiera 
się na walce pomiędzy mlodym dyrekto- 
rom teatrzyku, a reporterem jednej z ga- 


zet. Przyczyną walki wyjątkowo jest nie 
kobieta i nie pieniądze, lecz zawodowy „hó* 
nor”. Dziennikąrz jes 


nie okazano 
jednej 


jest 
„bluff” 


liwe notatki i t. 

iej z ęść. Artyzm, z ja- 
kim jeden bije w zęby, a drugi pozwala się 
bić, jest wysokiej klasy — prawdziwa A- 
meryka... 

W akcję oczywiście wplecii 
tańcami, śpiewem i girlsami.. Słowem 
wszystko wedle recepty na takie filmy. 
Lecz że tempo jest naprawdę kinowe, 
zdjęcia dobre, a artyści przystojni i do- 
brze grający, ogląda się „Melodja wiel- 
kiego miasta” z przyjemnością. 


W filmie tym debiutuje nowa gwiazda 
Eleonor Powell, debiut wypadł udatnie. 
Partnerem jej jest wcale niezły młody 
aktor Robert Taylor, który może się stać 
jednym z czołowych „bohaterskich aman- 
tów.. oczywiście jeżeli będzie miał szczę+ 
ście, bo co do warunków, to je ma. m-t 


no rewię z 


Strona 8 = ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 2 Toten 1936 = Numer 27 


kolektnrze, zaliczającej się do tych, które za- 


Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej L © SY IERA TEN 


Spółki Akcyjnej 


wsze wykazać mogą wielką ilość wygranych 


podaje nin'iejszem do wiadomości, że od dnia I lutego 1936 roku aż do Główne wygrane są następujące: 
odwołania obowiązywać będzie następująca taryfa tramwajowa: 1 x 1.000.000 zł 18 x 20.000 zł 
A A 1 05 AGO) |ORE l ai x 100,000 a 10 x 10, 000 a 
ez ena z > 1 1000 z 000 z 
Rodzaj biletu biletu | Ważność biletu 142 30.000 2ł 565 a 2.000 zł 
lix 25.000 zł 1.130 x 4000 z 
1. Bilet normalny jednoprzejazdowy. . . «| 25 gr | cały dzień nwoazólną sumę 23.570.000 z 
i 5 i. PE Cia mienie I. klasy rozpocznie się w dniu 20 lutego. 
3. Biler nosmalyy Awdpraeiardony is sem it | AB giiilan 3 Jedi EA wadónejć zai piłke. 
4 B fet PESMET BAN E > płagariia zł 2,25 » j KOLFKTURA POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 
5 AZ 
przesiadan:a — dla uczniów, dzieci od lat 5 STEFAN ENTOWSKI — Pozn 
do lat 10 i dla wojskowych niższych stopni Telefon 24-94 pl. Wolności 10 P. K. O. 203-154 


od szeregowca do chorążego włącznie . . 15 gr 
5. Bilet uczniowski 12-przejazdowy — ważny 
tylko przy jednoczesnem okazaniu matrykuły 


Ważny od 1 


ae eae 2 SZA GK Rozkład jazdy autobusami ków, 


lutego 1936 r. 2 morgi buraczanej 


przy Jarocinie 
u 


m 
6. Bilet poranny B-przejazdowy + « " -| 4588r |do godz. 830 | na linji Poznań — Dolsk — Koźmin — Krotoszyn | 
7. Bilet powrotny 6- przejazdowy (3 przejazdy RONA (Ostrów i Kalisz) 2 morgi buraczanej 
pierwotne i 3 przejazdy wtórne) > . . -| 90gr_ |wtórna oniy dzień aaen dorae NN 
8. Bilet kombinowany z prawem do przesiadania 6, Poznań treba, Jaročim „i ilińskiezo 
na pociągi b. W. E. K. D. . . . « „| 80gr |odgodz.6do22| 110 Kórnik 19,35 Eoy 
9. Bilet do przesiadania — do wszelkiego ro- Se Rd BE 
dzaju biletów . . W A <a 5gr |caly dzień 835 Bórck 18.10 st 
10. Bilet normalny miesięczny 3%.8 są 4 02 ZEBU = à 9.05 Koźmin IA [awna śpieszę zaloszenia Pie- 
11, Bilet rp kwartalny « + s » » «| Zł 80— A =, 9.30 Krotoszyn 1715 DEO RSE 
12. Bilet ulgowy miesięczny: . + » » . „| zł 17,50 » r W Kożminie połączenie w kierunku: Motor 
13. Bilet 5 kwartalny » » « » e „ „| zł 50,— A Fi Dobrzysy, Raszkowa, Ostrowa (Kalisza) 18 H, P. Sprzed jam tanio: 9, Gotowy 
UWAGA: Bilety ulgowe miesięczne i kwartalne (p. 12i 13) przeznaczone są| W Krotoszynie połączenie w kierunku: STO PANA 


* wyłącznie dla wojskowych w służbie czynnej oraz urzędników Rawicza, Miejskiej Górki, Kobylina, Baszkowa, Zdun, 
dg 3 


państwowych i komunalnych i sprzedawane będą w kasie K, E. Ostrowa i Kalisza. 


49 


24 pszennej 


na podstawie odpowiednich legitymacyj. ms 5030 POZNAŃSKIE LINJE AUTOBUSOWE RLZ 
właśc. Józef Szczepański ge Węześnią 530 „Szymala sł 
Poznań, Przemysłowa 23 — Telefon 64-71. ONA AOLO © 


Nagłówkowe słowo (tlusta) 15 groszy, każde 
PRE Rats Ea ya, NnS fat OGŁOSZENIA DROBNE 
szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 


5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
itd=1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


E OŻENKI | 
E e 


Kupiec 
kawaler, lat 20, wlasny interes, 
wartosc] 8 tysięcy, miasto 4 ty- 
giace mieszk: Í panne, 


$korane pozory 
Er 


humoreska] 1415 Berlin, Wiazanka melo: 


w pi dad Ozesla- 


EPS T A w karan = K „owakięzo.| 1640 Lipsk. Wysteo kwartetu 
ED BACTY r Niedziela, 2 lutego. |1525 Na wei za sio lat" żar | Drozdenskieco. 15.25 Konenhngn. 
Far SMSA Toru — 9.15 Pochód weselny |tobliwe stuchow kie red. ka jazzowa, 1640 Wiedeń. 


Ant, Zacobmakiezo ( tno et asdur Dworzaka 


wiórzenie). 


przy zmęczeniu 


Wdowa 20 koncert życzeń; 15,00 .. a: nid. Tokata R RA okn, e N u E p) fizycznem | umysłowem 
bezdzietna, wiek gredni., gotówka NE UPC rolnych" kc -| Kolonii”,  Koenigswust. Ponolu- 
ie grntownj, „szuka, moża || Warszawy): J848 «Porady dla |rombiny da’ dzieci dnie, mużyczie ng 4560/1 
. Oferty Jankiewicz, ma- ie” — pi LB NEfOB BONNAT A 17,00 Bukareszt. Rumuńska 
larz, "Pogorzela ppa: Brotoszyn:| nicz itos rogram: A010 kon-| Paa w wykowania JA km PA a PDU 
25 raktam i AAA ad, Aport | ownt Groch | ierzęro TAn y ka Rzym. | Konderi samme mme a 
M maska poek, (plyty) — | AA” (fortepian: 16. BOL ermit. z Anensieo. Folwarczek Eszen rosiy SZUKA PosADY JĘJ 
SPRZZDAŻE +. |ska_ śpiewa": koncert" wy lyko. 18.00 Bruksela franc, Koncert 300 morgowy buraczanej 
Łódź — 9.45 nlsty z Warszawy |nanią chóru, meskiezo „Futyjork. symfonicznej, Radio Paris. |blieko Poznania, inwentarzem, ki 
125 fno nabożetet wio) pinty z|. Baildon" mod dyr, gefa Tez] Muzyka lekin, Itp Ryga, Fniiee|obięcie Rutkowski, Po Poszukuję 
Drogerję 1208 „Zo świata ora: |eionka (z Katowic): 17.00 muzs-|| piesni ludowe. 18.15 Bukareszt. |znań, Pólwiejęka 5 II piętro. jakiejkolwiek stalej posady w 
miasto powiatowe (Poznańskie), ż p. t. „Nie przeezka-|ka tancer zosp. F ka taneczna. 18.30 Wiedeń. zd 92 powiżiej, firmie, k ko 
korzystnie sprzedam, Oferty Ore- ac", 14.20 koncert życzeń (Dły- 40. RE O 500. Ofert Ku 


yka taneczna, 184 Moskwa 
PS), Koncert ermf. nod 
K]elbera. 18,50 Wroclaw. 
y wieczór niedzielny. 
19.00 Berlin, Recital śpiewaczy 


0 fi LŚ. poradnik turyetvenort 
8 pszennej dla robotników: 19.05 prozram. 
budynkami, glicy_ Tazocjna | 49.20 poneert ratama 1838 
500, wplaty 


"pźwlikowskiei: Jasnorzewekiej 


00. reszta 10 lab | apo kę neart rawlam, Dt «Biedna młodość” (wanowie. 
Otręba, Jarocin, Kilinskiego 2. |2310 massia W AA et 130480 czytac „2040 PAZ PORTY 
á = concert w rkiostry P. + yi 
Kraków — 945 pieśni nolekie| pod dyr. Mieczyelawa Mierzeiow-| o lg Kolonja, Muzyka popular 
Dom GIER: 26 (po nibużędatot Anar a m munia Znleekie.| Tapgigga Muayka omantyezna, 


20.50, dziennik wie 
(UA lej Ewo 
* Np, 162 p, 


zowy, piekarnia, kład za- wory M, Karlowicza yty); —| 
fam. Wena 14080 Wytykowe| zanda teatron: [4.20 konci 
raków m W. one DOi] czo z mirt: 15.00 pogadanka ślą 


j obora Bobesco (tr. z Ope- 
ry 
20.09. Sottens. „Lady Machoth 


Mceńekiego powiatu” — opera 
roln przemienne, i róż OOO Szostak wiza, Kolonia.. WIEEóT 
Mel-| Jana Str _ Kocnigswust. 


chjor Wańkowicz: 


Li ó 
niada tenorów" — En Lśnincy nież 
22.0! 


czór. Berlin, |- 
na”. Anglia (Nat. Frozr.). Kon- 
cert solistów, 20.06 Praga, Kon- 


mieszanki Koni czyn z, trawami! 
E 10. MAJĄTKI | 15.15 piosenki Husendnsga Bodo 
La oiyty): 19.06 program; 49.45 io 


z, kalne wiadom eport.: 
Majątek 600 mórg zabn-|cert reklamowy: 19.35 


dowania pierwszorzędne | zony e Rt ic DYK ATE çert Czeskiej Ork. Ilh, Dyr. 
powan pier orzodno AS Sar EP ASNS Adam god. M Rzym. Manita? 


"000, }: E Lwów — 9.15 z W- H operetka Belliniego, 20.55 Mitver- 
Ban PARANA E EOR (go rażońat ya) E PROPONUJE Siim, „Don Juan — opera Mo 
ig muzyka lekka z plyt LAMPOWICZ 31%, Krglewiee. Koncort mi- 

TE strzowski, Utwory Makea Dran- |; 

14. KUPNA : OGÓLNOPOLSKIE „520 Hnt, ów a AR Kompo: tora. Bru- 


178 i rozmaitości tentralr 
opera 
Piekarnię Niedziela, 2 stycznia. | "77,30 Pra; 


Tosca 
Pucciniego, Śztutgart. Wesołe 
Koncert z Karlo-| bieżni, 
wraz domem kupie Ko zadzier:| 9.00 audycja poranna; 10.00] vych, Vsrów. 22.00 Budapeszt. Muzyka ta- 
żawię od właściciela. Warunki m. nabożnństwa % kościola| „8.20 Berlin. Muzyka poranna. . 22.05 Stockholm. Koncert 
grata Orędownika, Rogoźno Jana w Toruniu, Chór św.|8.%0 Bratisława. al skrz, 22.20 Angl. (Reg. 
ikp. zd 91978 odśpiewa maze Lach:| 9.00 Koenigswust. 


8 Progr.) Niedzis 
manga d oiiporjum ka GG: pare enmia 6 N Q. Frieda. 22.30 
rowaklego: „Wapomnionia mety Dworzaka, $4 i 
18. DZIERŻAWY gel Kazanie menion kę. prof.| Kwartet enlonows. ka" Wiedeń. Arie | pieśni w 
dr; Jan Salomocha: 3218, pormi 10.90 Wroclaw Muz mk, L. Clais, Monachium Ma: 
Piekarnię nek symf. ze Lwowa. Ork, pod|nych mietrzów. oto, zyka lekka. 22,3 mo, Muzyka 
t 


dyr. Józefa Tehrera. Delive Ara-|zyka w niedziele rano”. 1055|lekka, 
zaraz bez odstepnego bardzo do-|movici (fort.). „oram  połaczone| Sztutzart. Wsnólczesna muzyka 2500 Budapeszt. Muzyka ta- 


godne warn „duża wieś ko-|ohóry meskie. W programie: Mie- kamerak gą neczna, Koenizswust, nosimy 
ścielna. Zgłoszenia Doma. gala i zol ezyalawa Soltysa: Praga. Koncert radipork.|do tańca". 25,10 Bruksela franc. 
Rozalliek | pod. Mosina. -z4 9T owa — WAU n-| 11.30 Nm PCI o arks Em =" KU Analia |ś 
wa: koncert for! („| lim: tede! on- Er. zyka ekka. 

Poszukuję Zoltan:-Kodalv i| cert symf. 23.25 Wiedeń. Muzyka taneczna. 


dzierżawy 200 — 500 mórg dobrej |szu, Fr, Lisz Faneteympho-| 12.00 Berlin. Koncert rozryw-|28.45 Radio Paris, Muzyka ta- 
gemi. Inwentarz mam _wiagny, | nie! ma chóry | orkiestre_W myte: |kowz, 12.20 Praga, Muzyka jak-|neczna 
Oferty warunki agentura Ore: |rwie Fryderyka Schillera „Sni-|ka. 12,90 Budapeszt. Koncert or-|__ 24.00 Frankfurt. Koncert noc- 


downika, Krzywiń. ng5293 sek Fieska w Genui": 14,00 „Za-! kiestrowy ny. 


Co futro 


t Edmund Rychter 


ORĘDOWNI 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. O. Poznań 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela z Pomania. — Za wacystkie wiaiomości i artykuły x m. Łodzi odpowiada Leon Trella, 

Antoni Leśniewicz z Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 

P ; mesiecznie przy Tania wydaniach tygodniowo z odbiorem w ngenturach szenia 

Przedołnta: u Za odnoszenie do domu odpow. dopłata, Na pocztach ì a listonoszów Ogłoszenia i reklamy: $ 
mies eczn.e 2.84 zl. kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od jednołamowego milimetra. 

3 wyasń tygodniowo (bez poniedzialkowego) — Pod opaska w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- nade, 


pocztowych lub wprost w centrali Orę'ownika. Qzjoszen'a są płatne zgóry. 


dostarczonych numerów lub odszkodowania. 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 30-24, 35-25 
NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


tet) Sioro nagiorkowe 13 r agde ale 

ETAN 7 d dos insi aglówkowe 15 gr. 

niowo, — Zamówienia pocztowe należy nakuteczniać do 25. każdego miesiąca w mrzedach a wysokością ocloszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 
Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółk> Akcyjna, Ponań, św. Marein 70. 

W razie wypadków, spowodowanych sią wyłeaą, przeszkód w zakladzie. strajków itp. wydawnictwo nie bipowiada za dostarczenie pime- 2 sbomenci -ię mają prawn domagania wię nie- 


160 mórg 


zabudowanie masywne, dom 


Robotnik 


ze wsi smuka, pracy. Ofęrty Kae 
rjer Poznański zdg 02 (42/3 


inpowyekie 
E e ŻR ZY. AP | TANE ITEE EE WH IAT: 
Dzierżawy 100 mórg, E I WOLNE MIEJSCA A 


blacie 3500 ż 
R Rawski, Boznań Sanie: EZ. sai 
.. awski, mañ, Sapie- ażnyc] Lódź ol ii 
żeński 10b. 2a08 810 aorte Feta aś towa À 


TZ TZ zarobel Polski Przemysł, 
| emna |iż K 


Józet Smuga Cholewkarz 
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Streszczenie początku powieści 


Rok 1914. Nad Europą zawieru- 
cha wojenna. Płomienie pożaru dzie- 
jowego przedarły się także do Pol- 
ski i zapaliły strzóchy siół, zwęglie 
ły mury miasta i rozżarzyły secca 
zapowiedzią bliskich dni wolności. 
Ale armje zaborcze przygasiły wszel- 
kie nadzieje proklamowaniem mo- 
bilizacji. Autor powieści wcielcny 
zostaje do c. k. mrmji austrjackiej, 
jako jeden z miljona szarych, hez- 
imiennych pionków na szachownicy 
gigantycznych, krwawych walk, stae 
je się cząstką tego, co nosi popular- 
ną nazwą „kanonenfuter”. 6 

Po ciężkim, upadlającym okresie 
rekruckim, dostaje się wraz z naj- 
bliższymi towarzyszami doli i niedo- 
li: feldfeblem Liebschem, kapralem 
Kotowskim i infantyrzystą Zreniń- 
skim na front RYJ RE n 
stępuje po bitwie, a potyczka goni 
łyk, jedna krwawsza od dru- 
giej i druga od pierwszej bogatsza 
o liczbę trupów. Makabryczne obra- 
zy bitew, wstrząsające opisy ataków 
ma bagnety, niezwykle plastyczne 1 
przerażające zakamieniałą grozą 0- 
braży krwawych wzmagań przesu- 
wają się przed oczyma Czytelnika 
jak w kalejdoskopie, czy najrealniej- 
szym filmie w dni wojny i wywiera- 
ją dlugo niezatarte i niezapomnia- 
ne wrażenie. ” t 

W potwornym pojedynku naradów, 

Sutor dostaje się dó b, Kongresów- 
ki. Oficerowie austrjaccy nawet na 
froncie, kill zaledwie kilometrów 
za pierwszemi linjami nie dają lu- 
dziom chwili wytchnienią, lecz o- 
krutni w swej bezwzględności ówi- 
czą i musztrują ich jak rekrutów. 
Nieludzkie to postępowanie, grożące 
za lada uchybienie t. zw. „SZPANgA- 
miñ istną torturą średniowieczną, 
budzi bunt w duszach żołnierzy. 
Autor i jego majbliższi towarzysze, 
Tymoczko, Kotowski i Koziarski za- 
przysięgają zemstę zwłaszcza jedne- 
mu z oficerów von Liebe mu. 

Tymczasem oddział ruszą na front 
i wpada odrazu w pułapkę, zasta- 
wioną przez Rosjan. Działa huczą, 
szczekają kulomioty, wałą się konie 
z ludźmi. Naokół trupy. Powietrze 
przesycone mdlym zapachem krwt, 
przeszywają jęki rannych. Między 
autorem, a jakimś żołnierzom rosyj- 
skim dochodzi do pojedynku, Prze- 
ciwnik ginie, przebity bagnetem, Nad 
konającym klęka autor i przekonuje 
się, że zabił Polaka... Że ściśnię- 
tem sercem i łzami. w ocząch zabie- 
ra ostatnie polecenie, testament 
mmarlego: list do matki, która gdzieś 
daleko oczekuje syna. 

W jednej z ciężkich bitew szrapnel 
rani autora ciężko. Zaczyna się w 
sali szpitalnej walka o życie, ciężka, 
1ecz zwycięska, W otoczeniu rannych 
i komających zakwita piękna, czy- 
sta, pierwsza miłość autora do sani- 
tarjuszki, Betty. Cudownie płyną 
zakochanym dni, zwłaszcza, że W 
okresie rekonwalescencji autor otrzy- 
muje dluższy urlop ze szpitala i za- 
ręcza się. Prześladuje go jednak 
straszne fatum: Betty, wycieńczona 
pracą w szpitalu, choruje na tyfus 
i cicho gaśnie w ramionach ukocha- 
nego. Zrozpaczony, rozżalony na 
świat | ludzi, zaciągnął się znowu 
do „marszkompanji* i wraca na 
front. Jest mu wszystko jedno, 

Linja bojowa wygina się coraz 
bardziej ku Węgrom, jak luk napię- 
ty. W potyczkach i drylu wojsko- 
wym płynie dzień za dniem, szary 
1 a jednak pełen przygód i treści. 


— Zabiłem rodzonego brata Maka- 
sownej, rozumiesz? — krzyczał. — Ten, 
co mnie zawsze nocami nachodził — 
to jej brat... Tam brat, tu siostra — 
człowieku, czy ty to rozumiesz?!... 

Byłem przekonany, że Tymoczko 
dostał nagle pomieszania zmysłów. 

— Coś mnie pchało zawsze do tej 
dziewczyny — ciągnął bezdźwięcznym, 
połamanym głosem, — Korzystając z 
pozwolenia Knolla, — zachodziłem do 


niej codziennie, nawet po kilka razy 
w ciągu dnia. Dziewczyna była zim- 
na, oschła, nieprzejednana. Trudno 
było mówić o czemkolwiek; we mnie 
widziała tylko narzędzie Knolla, pod- 
stawionego amanta, zwyczajnego 
szpicla; wynurzenia zbywała pogardli- 
wem milczeniem... Kiedy, patrząc na 
tę biedną, znękaną twarz, zapropono- 
wałem raz ucieczkę, wiesz, co zrobiła? 

Podeszła do progu, zawołała żoł- 
nierza i powiedziała, wskazując na 
mnie, że ten oto pan oficer namawia 
ja do ucieczki, a mnie pokazała drzwi... 
Poszedłem precz, jak sztubak, by na- 
zajutrz znów wrócić. Nie spojrzała na 
mnie ani razu, nawet, kiedy do niej 
wchodziłem. Poprostu nie zależało 
jej nigdy, kto wchodzi do środka; ja, 
Knoli na śledztwo, czy służący do 
sprzątania, 

Wczoraj wzrok jej padł przypadko- 
wo na ten sygnet — pamiętasz? Po- 
patrzyła na mnie uważnie po raz 
pierwszy, potem znowu na sygnet. Coś 
się z nią nagle stało. Zapytała, skąd 
to mam. — Odpowiedziałem zdawko- 
wō, że zdobyczny, a ta — wyobraź so- 
bie — prosi, ażebym go pokazał. I tak 
pokornie, jak wtedy o te listy... 0- 
glądnęła dokładnie herb, popatrzyła 
na monogram wewnątrz, później znów 
na mnie... We wzroku wyczytałem 
przerażenie, zgrozę, śmiertelny strach, 
czy ja wiem, co jeszcze?... 

— Panie, skąd ten sygnet u pana? 

— Po poległym odpowiadam 
posłusznie. 

— Gdzie to było? 

Określam miejscowość. 

— Opowiedz pan szczegółowo — 
składa ręce, jak do modlitwy, a ja o- 
powiadam wszystko i niczego nia prze- 
milczam, jakby -mie urzekła. -Gdy 
skończyłem, — kazała sobie pokazać 
Tist, Pokazałem bez sprzeciwu. Po- 
„chwyciła go roztrzęsionemi rękoma i 
zanim mogłem w jakikolwiek sposób 
przeszkodzić, rozerwała kopertę, skąd 
wyjęła pismo, zaadresowane ołówkiem. 
— Niech pan czyta adres! — rozkazu- 
je. Czytam; Aleksandra z Milewskich 
Makarow, Kijów i jakaś ulica.., 
Co to? Kto to? — pytam zdumiony, 
niczego jeszcze nie rozumiejąc. — To 
moja matka i matka zabitego — mó- 
wiła blada, jak chusta, 1 widzę, jak 
ogromne łzy płyną po jej policzkach. 
— Otworzyła list i czytała, a ja sta- 
łem nieprzytomny, nie zdajac sobie z 
tego wszystkiego sprawy. Gdy skoń- 
czyła, spytałem jeszcze: więc to był 
pani brat rodzony?! — Tak, panie... 
— rzekła strasznym szeptem. — Coś 
się wtedy ze- mną stało, coś mi nagle 
w mózgu pękło. Usłyszałem przecią- 
gły, długi dźwięk, taki sam, jaki w: 
daje długo napięta struna... Potem 
ktoś mnie wyprowadził, ktoś bawił u 
mnie w domu, a kiedy ochłonąłem 
— spostrzegłem, że tamten stoi przed 
mojem łóżkiem i tak pozostał przez 
całą noc... 

Tymoczko patrzył na mnie nad- 
miernie rozszerzonemi źrenicami, w 
których czytałem obłęd i rozpacz. Po- 
czątkowo niedowierzałem opowiada- 
niu. Tak niesamowity zbieg okoliczno- 
ści, jakby w kryminalnym romansie, 
nie chciał mi się w głowie pomieścić. 
A jednak nie miał na palcu znanego 
mi sygnetu, choć go uważał za swoją 
maskotę i choć się z nim nigdy nie 
rozstawał, Więc jednak wszystko było 
prawdą... Nerwowy ten i subtelny 
człowiek przeżywał straszliwy dra- 
mat, odgrywając dziwnym zbiegiem 
okoliczności główną rolę. 

Do głębi poruszony, uspokajałem 
przyjaciela, tłumacząc, że jest niepo- 
kaźnym pionkiem, który zawinił chy- 
ba o tyle, o ile może wogóle zawinić 
żołnierz, strzelający i zabijający na 
-rozkaz. Wojna stwarza splot zdarzeń 
i wypadków, jakichby nie wymyśliła 
nawet bujna fantazja ludzka. To 
wszystko ma jednak swój sens. Nic się 
nie dzieje bez sensu i celu. Mają się 
spełnić czyjeś bóle i czyjeś radości, 
mają się przelać oceany łez niewypła- 
kanych i nic tu nie znaczy wola czło- 
wieka, który czyni podświadomie tyl- 
ko to, co mu Opatrzność wyżnaczyła, 
by się dokonała jakaś wielka ofiara, 
potrzebna może do ostatecznego szczę- 
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ścia, może do niewiadomego nam wy- 
zwolenia... 

'"Tymoczko uspokajał się zwolna pod 
wpływem tych mistycznych perswazyj, 
choć wiedziałem, że gdy pozostanie 
z własnemi myślami — zaraz go o- 
padnie zgryzota i wyrzuty sumienia, 
niezależnie od Judzkich racyj ani ro- 
zumowań. Prosiłem, by zanoćował u 
mnie. Przystał chętnie, nawet powese- 
lał ale trwało to krótko, bo zaraz po- 

dł w niespotykaną u niego zadumę. 

ly go oderwać od niepożądanych roz- 
myślań, powtórzyłem rozmowę z Pro- 
kopkiem -i przestrzegałem przed Knol- 
lem. Machnął tylko niechętnie ręką, 
dając do zrozumienia, że to go w tej 
chwili nic nie obchodzi. 

Wieczorem, wróciwszy po pracy do 
siebie, nie zastałem na kwaterze 1Ty- 
moczki. Czekałem do późna w noc. 
Nie nadszedł. Nazajutrz nie pokazał 
się także. Byłem niespokojny o przy- 
jaciela, któremu poza dobrą radą, nie 
mogłem udzielić kadnej pomocy. Nie- 
bawem odgadłem powód tej nieobec- 
ności: Prokopek przyniósł wiado- 
mość, że Makarowna stanęła właśnie 
przed sądem polowym. Taki epilog 
był oczywisty 1 zrozumiały, sprawa 
Makarownej skończyć się inaczej nie 
mogła, a przecież wiadomość podzia- 
łała na mnie wstrząsająco. 

Oczekiwałem z napięciem wyroku, 
choć był niewątpliwy. Przewód sądo- 
wy, prowadzony według przyjętego 
szablonu, nie mógł trwać długo, to też 
spodziewałem się usłyszeć cokoiwiek 
już koło południa. Korzystając z prze- 


rwy obiadowej, krążyłem w pobli ko- 
mendy. W sztabie panował jakby więk- 
szy ruch, niż zwyczajnie. Wszędzie się 


kręciła pełno oficerów i żołnierzy; wi- 
dać było pośpiech í nerwowe. biegd= 
nie, alë nie sądziłem, by ta miało po= 
zostawać w związku z osobą oskarźżo- 
nej. Zbyt mało zpaczyła. Tu się świę- 
ciło coś innego, co mogło mieć jedy- 
nie związek z operacjami na froncie. 

Wtem  podchwyciłem - rozmowę 
dwóch oficerów. 

— Was ist mit Spionen? — pytał 
jeden z nich, 

— vVerurteilt! 
wiedź. 

Nie ulegało wątpliwości, że chodzi- 
ło o Makarównę i jej towarzyszy. Ver- 
urteilt znaczyło, że skazani, ale czyż- 
by poza nią został teź zasadzony Bo- 
gu ducha winien rezydent!? 

Niebawem dowiedziałem się szcze: 
gółów od Liebschezo. Na karę śmierci 
przez powieszenie skazano wszystkich 
bez wyjątku, zatem i chłopczyka rezy- 
denta. Taki rozkaz otrzymano z ko- 
mendy armii. Wyrok miano wykonać 
nazajutrz o świcie i już czyniono przy- 
gotowania, 

Zdębiałem. Jakto! Miano powiesić 
także dziecko? Ależ to już nie sąd po- 
lowy, tylko mord, kaźnia, wieszatjel- 
ski sadyzm. na jaki się może zdobyć 
zbrodniarz lub szalenieć! Ci ludzie nie 
uznają chyba Boga na niebie, lub po- 
szaleli na tle ciągle dokonywanych 
zbrodni! Dlaczego piorun boży nie 
spadnie na głowę niegodziwców?! Jak 
mogą ludzie, sami śmiertelni, nie bać 
się śmierci, wyrzutów sumienią, lub że 
widma niewinnie pomordowanych bę- 
dą im spędzać sen z oczu!... I czemże 
jest rzekoma zbrodnia Tymoczki, po- 
legająca na przypadkowem wplątaniu 
go w jeden z tysiącznych dramatów? 
Jeśli zawiniła Makarowna — niechże 
poniesie skutki swoich czynów, jakie 
ją do tego skłoniły. Niechby zawisł 
na szubienicy choćby i rezydent, w 
imię austrjackiej zasady, że lepiej po- 
wiesić dziesięciu sprawiedliwych, niż- 
by miał jeden winowajca umknąć. Ale 
żona?! Ale 15-letnie dziecko?!... — 
Mąciło mi się w głowie, W taki, a nie 
inny wyrok uwierzyłem. Na podobne 
wyczyny patrzyłem od chwili mego 
pobytu przy sztabie, tylko, że nie by- 
łem wtajemniczony w zczególne 
wypadki, jak obecnie. szukano choćby 
błahego pretekstu, byle jak najwięcej 
powywieszać nieszczęśliwych  tuby!- 
ców, jakby od ilości powieszonych za- 
leżało powodzenie c. k, oręża, który, 
jak długo historja spamięta — nigdy 
nie zwyciężał w walce wręcz, gdyż nie 
walczono 0 los i dobro narody, ale za- 


brzmiała odpo- 
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wsze i wszędzie o los i dobro jednego 
strupieszałego rodu. fe 

Przed wieczorem czekałem niacier- 
pliwie na Tymoczkę. On jeden, jako 
tłumacz, urzędujący w czasie przesłu- 
chania, mógł wiedzieć o wszystkiem. 
Gdy nie nadchodził, zniecierpliwiony 
wybrałem się sam do niegó. Niestety, 
nie zastałem go na kwaterze. W szta- 
bie nie było go także — poprostu prze- 
padł bez wieści. 

Biła szósta wieczór, kiedy prze- 
chodziłem koło małej, brudnej kawia- 
renki. Niespodziewanie natknąłem się 
oko w oko na zaufanego Tymoczki, 
Wasylkę, zmierzającego właśnie do 
środka. Zapytany o przełożonego, żoł- 


nierz dziwnie poczerwieniał | zmie- 
szał się, jak przyłapany na gorącym 
uczynku, Po niezrozumiałem waha- 


niu, napierany obcesowo, przyznał się, 
że w tej właśnie kawiarni ma rozkaz 
oczekiwać na lejtnanta, 

Weszliśmy do środka. Na sali gra- 
ło w bilard kilku prowiantowych pod- 
oficerów, dowcipkując. Syn właściciel- 
ki, młody żydziak, wygrywał na gra- 
mofonie najmodniejsze szlagiery į wie- 
deńskie walcery. Poza tem pustka. 

Może w kwadrans później wszedł 
Tymoczko. Był trupio blady, choć 
dziwnie spokojny. Zobaczywszy mnie 
w towarzystwie Wasylki, widocznie 
poweselał. Przeszliśmy do osobnego 
pokoju, gdzieśmy zasiedli przy jed- 
nym stole: oficer z dwoma podofice- 
rami, rzecz w armji austrjackiej nie- 
bywała. 

Zagadnąłem © Makarownę. Po- 
twierdził wiadomość co do wyroku 
na wszystkich, nie wyłączając dziec- 
ka rezydenta, a potem opowiadał o sa- 
mej bohaterce. 

Makarowna była Rosjanką z matki 
Polki, stąd znała dobrze polski ięzykęe 
Po śmierci ojca, wysokiego urzędnika; 
zamieszkała z matką w Kijowie, gdzie 
uczęszczała do szkół. Tu zaskoczyła ją 
wajna z Austrją a wojny obawiała się 
z calej duszy, yż narzeczonym jej 
był poruczni walerji, którego ko- 
chała nad życie. Ażeby być bliżej umi- 
łowanego człowieka, wyjechała na- 
wet do zajętego właśnie przez Moskali 
Lwowa, gdzie stacjonował jego pułk. 
Porucznik pełnił tu niebezpieczną 
służbę rekonesansową, Szczęście 
sprzyjało mu stale, zresztą ona w to 
jego i swoje szczęście wierzyła nie- 
złomnie. Aż raz nie wrócił z rekone- 
sansu i słych o nim zaginął, przeczu- 
wała coś okropnego. Nie sypiała po 
nocach, zrywała się na każdy szmer, 
na każdy głośniejszy odgłos z ulicy; 
szalała z rozpaczy. Nikt się nie poka- 
zał, nikt nie wiedział, co się stało z 
jego szwadronem i z nim samym. 
Przepadł bez wieści, jak kamień w 
wodę. Zrozumiała nagle, że zginął i 
nie powróci już nigdy, nigdy... Wte- 
dy umyśliła umrzeć na jego grobie, 
który postanowiła w tym celu odszu- 
kać, Ktoś ze znajomych wojskowych 
doniósł, że zaginiony szwadron nie pò- 
legł jak przypuszczano, ale wpadł w 
zasadzkę i dostał się do niewoli. Ura- 
towany! Żyje jej ukochany człowiek! 
Niewola — to nie śmierć jeszcze!..: 
Szalała z radości i jeśli przedlem nie 
wiedziała, czem jest modlitwa dzięka 
czynna — to wartość jej poznała wła- 
śnie teraz. Musiała się modlić, musia- 
ła Bogu dziękować, bo jak tu nie dzię- 
kować za tyle radości, gdy już oczy 
wypłakała... $ 

Postanowiła wrócić do matki. We 
Lwowie nie było teraz co robić, ale je- 
Szcze się dowiadywała, gdzie to miało 
miejsce; chciała się zresztą upewnić 
co do swego szczęścia, zwyczajnie, jak 
każdy człowiek, co o swojem 
ściu wszystkim opowiada a sam uda- 
je, że w nie nie wierzy... 

W tydzień później Austrjacy cofnę- 
li się a ona zdołała uzyskać pozwole- 
nie na wyjazd w te strony, gdzie się 
toczyły kilka dni temu walki i gdzie 
spodziewała się dowiedzieć bliższych , 
szczegółów o zagarniętym szwadronie. 
Ślepy traf zetknął ją z ludźmi, którzy 
kozackiego, jak mówili, oficera istot- 
nie widzieli. I oto dowiedziała się, że 
został... rozstrzelany, Nie uwierzyła. 


(Cięg dalszy nastąpi) 
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Upiór z Alaski“ sieje postrac 


Policja kanadyjska Ściga jednego z najniebezpieczniejszych zbradniarzy . 


Sławna ze swej sprawności kanadyj- 
Bka policja konna znów ma ważne za- 
gadnienie do rozwiązania. Chodzi o 


schwytanie jednego z najniebezpiecz- 
niejszych zbrodniarzy, 


posżukiwacza złota i wielokrotnego mor- 
dercy, Johna enerofta, zwanego „upio- 
rem Alaski". 

Przed kilku laty nikt jeszcze nie przy- 
puszczał, że nieco milczący i zagadkowy 
ale uczynny i odważny John „Svencroft 
staite się kiedyś postrachem górników w 
Svencroft mieszkał wówczas w 
dzie, zwanej szumnie „Fortem 
zaludnionej przeważnie przez 
poszukiwaczy złota. Svencroft, sam bardzo 
przystojny, 

zaręczony był z najpiękniejszą 
dziewczyną osady, 
nie mógł jednak myśleć o żeniaczce, 
mając dóstatecznych funduszów. 

Chciał się wzbogacić, aby żonie swojej 
dać wszelkie wygody i odpowiednią opra- 
wę jej piękności, Udał się więc w góry, 


nie 


tak bogate w zlotonośne pokłady, w te 
góry. które już niejednemu przyniosły 
olbrzymi majątek... Dlaczego i on nie 


miałby stać się bogat 

Nie było go przez półtora roku i nikt 
nie wiedział, co się z nim stało. Nawet 
kórnicy „prospektorzy”, wracający do do- 
mu z najdalszych obozów. nie słyszeli o 
nim. Reesie, jego narzeczona, zwątpiła o 
jego powrocie i 

wyszła zamąż za bogatego miejsco- 

wego szynkarza. 

Niebawem powrócił Sveneroft: zdrożo- 
ny i wyczerpany długą podróżą Udało 
mu się wydobyć złota za kilka tysięcy do- 


larów, zamierzał więc ożenić się i potem 
dalej prowadzić poszukiwania już na 
większą skalę, Dowiedziawszy się, że jego 


narzeczona jest żoną właściciela miejsco- 
wego baru. wpadł w szał. Zdemolował ca- 
łe urządzenie lokalu i wreszcie został po- 
bity do nieprzytomności przez mieszkań- 
ców Fortu Malcolm, którzy stanęli po stro- 
nie szynkarza. 

Nazajutrz Svencrofta nie było w osa- 
dzie, ale. niebawem zaczęły się tam dziać 
dziwne rzeczy. Pewnej nocy mieszkańcy 
zbudzili się na odgłos strzałów. Z przera- 
żeniem ujrzeli, że pali się bar. Na ratu- 
nek było już zapóźno. 

Z pod zgliszcz wydobyto nazajutrz 
dwa zwęglone trnpy, szynkarza i jego 
żony. 

Nieznajomy morderca zabił ich wystrza- 
tami z .ewolweru a potem podpalił dom 

na czterech rogach. 

Po kilku tygodniach znów odezwały 
się strzały w nocy i tym razem znalezio- 
no na śnieru zwłoki dwóch górników z 
przestrzelonemi skroniami. Pamująca za- 
wieja zatarła wszelkie ślady i uniemożli- 
wiła pości 

Na osadę padł blady strach. 
Mieszkańcy zaczęli się podejrzewać wza- 
jemnie i jedni na drugich patrzyli niena- 
wistnie. Ale po upływie trzech tygodni 
upiór zjawił się ponownie. Tym razem 
strzały rozległy się w sąsiedztwie domu 
jednego z osadników, który. stał za oknem 
i zobaczył jakąś wielką postać uciekającą 
po śniegu. Za nią biegł pies. Rankiem na 
ulicy znaleziono trzech zastrzelonych mie- 
szkańców. 

Strach przed nocną zjawą stał się teraz 


Fenomenaln, akrobatyczny i żon- 


glerski angi 


popis 

skiego cyrkowca, który popi- 

suje się na ulicach Londynu jako żywa re- 
klama swego cyrku 


nieomal obłędny. Co pewien czas mie- 
szkąńcy zrywali się nocą ze snu, 


budzeni wściekłem ujadaniem psa 
1 hukiem strzałów. 


Nazajutrz zawsze znajdowano świeże ofia- 


ry „upiora“, Zwrócono uwagę na fakt, że 
ofiarami mordercy padali zawsze ludzie, 
zamieszani w ową bójkę w barze. Nikt 
nie śmiał wieczorem opuścić domu, ale i 
w swych mieszkaniach zamknięci osad- 
nicy nie czuli eię bezpieczni, zdarzało się 


Królowa angielska Mary i 
w 


si 


ostra zmarlego 
na pogrzeb króla Jerzego V. 


a, królowa norweska Maud, udają 


bowiem, że nieznajomy zbrodniarz poń< 
palał domy. 
W przeciągu 3 lat 


23 ludzi padło ofiarą krwawego 
wampi 


który tak doskonale umiał się ukrywać 
i zacierać ślady za sobą, że władze nie 
mogły go wytropić, choć domyślano eię 
już, iż jest nim Svencroft. Niedawno w 
sklepie osady Malcolm zjawił się wysoki, 
obrośnięty mężczyzna, zakupił różne przed- 
mioty, za które zapłacii złotym proszkiem 
i zapytał, gdzieby mógł przenocować. Jego 
zachowanie się i jego mrukliwość wzbu- 
dziły podejrzenie właściciela sklepu. któ- 
ry o tajemniczym nieznajomym dał znać 
miejscowemu szeryfowi. 

Przybywszy na miejsce szeryf zaczął 
wypytywać przybysza, który jednak dawał 
wymijające odpowiedzi. Dopiero zapytany 
wprost, czy jest Johnem Svencrofiem, po- 
twierdził bez ogródek, dodając sarka- 
stycznie: 

— Przez trzy lata mieszkałem wśród 
was, ukrywając się przeważnie w piwnicy 
dom... szeryfa, 


Chciałem wywrzeć zemstę na wszyst- 
kich moich wrogach. 


Zemsta jest dokonana, jestem zadowolony. 

Z temi słowy Svencroft rzucił się do u- 
cieczki i taka była potęga zgrozy, którą 
szerzył dokoła eiebie, że zebrany u drzwi 
tlum górników rozstąpił się przed nim i dał 
mu wolne przejście. Zanim zorganizowa- 
no pościy. „upiór Alaski" znikł bez śladu. 
Prawdopodobnie udało mu się ujść przez 
kordon graniczny do Kanady, 


Państwo europejskie bez telefonu 


Jest niem maleńka republika Andorra 


Trudno uwierzyć, żeby w dzisiejszych 
czasach postępu technicznego istnieć mo- 
gło państwo, nie posiadające telefonów. 
W dodatku nie idzie tutaj bynajmniej o 
jakąś republikę murzyńską w Środkowej 
Afryce lub o małe „państewko w Azji 
Centralnej, lecz istotnie o „państwo“ euro- 
pe. 


jskie. 
Wyłoniła się kwestja, czy Andorra, pań- 
stewko pirenejskie na pograniczu Eraneji 
i Hiszpanii, z jego 6000 mieszkańców, ma 
otrzymać telefon czy też nie, a jeżeli tak, 
któ w takim razie ma ponosić koszty 
instalacji, Francja czy Hiszpanja? Lilipu- 
towe to państewko posiada od r. 1287 
dwóch władców, jednym z nich jest każdo 


razowy prezydent republiki francuskiej, 
któremu przysługuje oficjalnie tytuł księ- 
cia Andorry, a drugim jest każdorazewy 
hiszpański biskup w Urgel. Zachodzi tu- 
taj jeszcze w swoim rodzaju lenno średnio- 
wieczne, zapewne jedyny wypadek na Ca- 
łym świecie w 20 stuleciu. Obaj władcy 
zdali wladzę wykonawczą dwom namiest- 
pikom, którzy są równocześnie. dowódca- 
mi milicji Andorry, obejmującej 600 oby- 
wateli. . 

W” ostatnim czasie romantyczne doliny 
Andorry stały się ulubionym celem tury- 
stów zagranicznych. Mieszkańcy Andorry 
uchwycili konjunkturę i zbudowali 2 no- 
woczesne hotele dla turystów. Wkrótce 


100 tysięcy szpiegów 
w Stanach Zjednoczonych 


Donoszą z Waszyngtonu, że rząd ame- 
rykański opracowuje nową ustawę w spra- 
wie zwalczania szpiegostwa, 

Władze bezpieczeństwa dowodzą, że na 
terenie Stanów Zjednoczonych grasuje 
obecnie około 100 tysięcy szpiegów obcych, 
czemu znakomicie sprzyja brak w Stanach 
Zjednoczonych jakiejkolwiek - ustawy, u- 
możliwiającej = zwalczanie szpiegostwa. 


Skutkiem takiego stanu rzeczy, cudzo- 
ziemcy ujęci na gorącym uczynku szpie- 
gostwa, bywają tylko wysiedlani z granic 
kraju, zaś obywatele amerykańscy karani 
są bardzo łagodnie, lub nawet szpiegostwo 
uchodzi im bezkarnie. 

Opracowana obecnie przez sekretarza 
stanu do spraw wojskowych nowa ustawa 
ma być wkrótce wniesiona do. Kongresu. 


Człowiek, który widzi z zawiązanemi oczami 


Do pajpopularniejszych fakirów Indyj 
należy człowiek, nazwiskiem Kuda Bux, 
który wszędzie budzi najwyższe zdumienie 
swemi produkcjami. Ostatnio popisywał się 
on swoją, sztuką ' fakira „w „Londynie 
przed kolegjium lekarskiem, Kazał om so- 
bie zawiązać oczy i czytał następnie 2 
książki, którą mu podanó. Następnie grał 
w bilard, również z zawiązanemi oczami. 


Na zakończenie swej produkcji przejechał 
się z zawiązanemi oczami na rówerze po 
ulicach Londynu. Kuda Bux oświadczył go- 
towość poddania się jeszcze jednemu. do- 
świadezeniu. Chciał on w. obecności leka- 
rzy zażyć rozmaite trucizny i udowodnić, 
że te mu nic nie szkodzą na zdrowiu „po- 
licja jednakże sprzeciwiła się temu do- 
świadczeniu. (WiP) 


Praga dawniej a dziś 


Stolica Czechosłowacji rośnie tempem 
amerykańskiem. Powstają nowe dzielnice. 
Równocześnie rośnie znaczenie Pragi, jako 
ośfodka życia politycznego, gospodarcze- 
go i kulturalnego. 

Zagrzebski „Jutąrnii List" z 12 stycz- 
nia zamieszcza korespondencję, w której 
Jugosłowianin tak wyraża się o stolicy 
Czechosłowacji: „Szereg miast, miljumo- 
wych powiększy się o nowe miasto — Pra- 
ge. Przedwojenny turysta jeździł do Pragi 
oglądać pamiątki historyczne. Obecnie Pra- 
ga leży na skrzyżowaniu dwóch wielkich 
linij: Berlin — Wiedeń i Francją — Euro- 
pa Wschodnia. Pierwsza linja jest linją po- 


lityczną, na niej Praga leży jako najbar- 
dziej na zachód wysunięta baszta Słowian 
między dwoma niemieckiemi wrogiemi 
biegunami. Druga linja jest linją łączącą. 
Praga jest mostem między demokratycz- 
nym zachodem, a niespokojnym  wscho- 
dem, szukającym jeszcze swych form". 

W artykule mówi się, że życie w Pradze 
jest ruchliwsze, niż w Wiedniu. Praga po- 
dobna jest wielce do Paryża. Najcharakte- 
rystyczniejsze w Pradze są księgarnie i ar- 
chitektura. Oprócz tego w Pradze tak, jak 
w Paryżu, jest dużo emigrantów politycz- 
nych. 


Andorra będzie miała swój telefon, I 
wtenczas dopiero będzie naprawdę połączo- 
na z resztą świata, (W iP.) 


Słońce górskie w kopalniach 


_ W amerykańskiej kopalni Flyn po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości zainstalo- 
wano lampy elektryczne, wysyłające pro- 
mienie  ulirafjoletowe. ten sposób 
górnicy, którzy niejednokrotnie tylko kil- 
ka dni w miesiącu spędzili na powierzch- 
ni ziemi, będą mogli korzystać z tych do- 
broczynnych promieni, zastępujących im 
promienie słoneczne. Nowość ta dała 
pierwszorzędne rezultaty, Praca górników 
stała się wydatniejszą, a sami górnicy 
żywsi. Oblicza ich są ogorzałe, o zdro- 
wym wyglądzie i nie są tak zmęczeni, jak 
poprzednio, 


Krowy są mądrzejsze 
od koni 

Doświadczenia, przeprowadzone na 
pewnym uniwersytecie amerykańskim 
wykazały, że krowa je: nietylko taka 
mądra, jak koń, ale t nawet inteli- 
gentniejsza. Jeno lękliwość i skromność 
jej podobno zasłaniały dotąd jej poje- 
tość. Doświadczenia, polegające na od- 
najdywaniu schowanej paszy ujawniły, 
że krowy wprawdzie nie pojmują szybciej 
od koni, ale rzecz pojętą lepiej pamiętają. 
Krowy zrobiły mniej pomyłek niż konie, 
lecz nie śmiały zabrać się do paszy, zna- 
lezionej w obcych dla nich schowkach. 


Humor 


Nic takiego 
Pami (do służącej): — Co ty tam robisz 
dziecku, że tak krzyczy? 
Służąca: — Nic takiegoć! Biję je, aby, 
przestało płakać. 


Słaba pociecha 

Do przyjaciela, cierpiącego na reuma- 
tyzm, wchodzi znajomy i zapytuje o zdro- 
wie. 

— A niech je tam! — odpowiada chory. 
— Jedna i druga noga dokucza. To tylko 
mnie pociesza, że musiałbym dwa razy 
więcej cierpieć, gdybym był czworonoż- 
nym. 


Io niej także piszą 
— Tu piszą coś o tobie w gazecie, Agatol 
— O mnie? To niemożliwe! 
= A jednak! Otóż piszą, że jest zawiele 
kobiet ma świecie! 


Świat się zmienia 
Panui: = Dawniej to panie miały u sie- 


bie służące po dwadzieścią lat, 4 zawet 
dłużej... 


Służąca: — To też, proszę pani, nie me 
ge zrozumieć, dlaczego dzisiejsze panie nię 
mogą z nami tak: długo wytrzymywać 


